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W przededniu wyborów.
II.

L w ów  d. 29. sierpnia.
Sam e osiągnięte ju ż  w okresie swobód 

k onsty tucy jnych  korzyśoi em ieniły  w 
n iejednej m ierze tak  dobrze stosunki n a 
g iego  k ra ju , że w iele bardzo  w ażnych 
ustaw  krajow yoh dom aga się napraw y, 
albo aupełnego  przeobrażenia. Żadnych 
u staw  n ie  pisze się bowiem na wie- 
oanośó, a ustaw y adm inistraoyjne m u
szą tem  bardziej od czasa do ozasa 
uiegaó zm ianie, jeż li m ają odpowiadać 
żyw otnym  potrzebom  społeozeństwa. 
Należy tedy  przy zb liżająoychsię wybo- 
raoh baczyć, aby weszli do sejm u ludzie 
n ie ty lko  zacni i n iezaw iśli, ale ladzie 
zna jący  dobrze k ra j, dbali o potrzeby 
w szystk ioh  jego  m ieszkańoów i posia
dający  w ykształoenie, jak ie  praw odaw 
com przysto i.

P raca kolo podniesienia ośw iaty, 
kolo napraw y stosunków  gm innyoh, 
kolo uzupełnienia sieoi kom unikacy j
nej, kolo tw orzenia szkól i insty tuoy j 
zawodowych, n ie może w sejm ie u s ta 
wać. T rzeba jednak , aby  w ybrano po
słów, k tórzyby  to  dobrze rozum ieli i 
odozuwali, że wolno to  ty lko robić, na 
oo starozy zam ożności i p ieniędzy k ra 
jow i. Sejm , którego m andat zgasi, do 
prow adził do rów now agi nasz bu 
dżet. N adw yrężenie tej równow agi 
byłoby rzeczą zgubną. W ybierajm yż 
ted y  mężów, świadom yoh tego, że na
leży  stopniow o w prow adzać n a jn ie 
zbędniejsze naw et ulepszenia, aby zby t 
raźn ą  pracą n ie  sprow adzić klęski na 
finanse krajow e, albo nieznośnego ob 
oiążenia tyoh, k tó rzy  opłacając w ię
kszy podatek, sk ładają  się na każdą 
szkołę, każdy  szpital i każdą drogę.

Na to, abyśm y m ogli m ieć w zoro
w ą adm inistraoyę i wzorowe szkolni- 
otwo, potrzeba, abyśm y m ieli wpierw 
kra j dość bogaty  i ludność dość za 
m ożną; bez tego n ie znajdą się ani 
tuudusae potrzebne d la u trzym ania in- 
aty tuoyj rozm aitych, ani ludzie, któ- 
rmyby m ogli poświęoió swói czas dla 
spraw y p u b lio zn ej; naw et ośw iata n ie  
może, ja k  ty lko  w śród dosta tku  n a 
praw dę zakw itnąć. Pam iętały o tem  
daw niejsze se jm y ; mimo to pozostał 
n a s i  k raj jednym  z krajów  n ajuboż
szych w A ustryi, a tak  k lęski elem en
ta rn e , jak  powszeohne położenie św ia
ta , sprow adziły w osta tn ich  lataoh 
m nogie nieszozęśoia i  n iebezpieczeń
stw a na rolniotwo, z którego żyje o- 
grom na większość naszych w spółoby
w ateli. N ajpilniejszym  tedy  zadaniem  
p rzyszłego  sejm u będzie s ta ran ie  o eko- 
nom iozne podżw ignienie kraju.

W inien się za jąć m elioracyam i rol- 
niozem i, spraw am i kredy tu , handlu i 
zarobku, Usiłując w ytw orzyć położenie, 
w którem by rzesze em igran tów  nie 
potrzebow ały  oo roku szukać popraw y 
Dy tu  za m orzam i.

Dzielnym  w tej m ierze środkiem  
jee t opieka nad  poozątkującym  p rze
m ysłem , niezbędnem  je s t  udoskonale

nie kom unikacyi, rozszerzenie ośw iaty 
może się tak że  znakom icie przyczynić 
do popraw y naszego b y tu ; ale trzeba, 
aby  sejm  przyszły pom yślał przede- 
w szystkiem  o opiece danej w prost ro l
nikom, usiłow ał ich ochronić od klęsk, 
k tóre im  grozą, ułatw ił im  zdobycie 
lepszej przyszłości. Usiłowania te nie 
zdołają  zapew ne naszego ubóstw a od 
razu  zwalczyć, ale m ądre w tej m ierze 
ustaw odaw stw o może się stać pooząt- 
kiem  w zrastającej pomyślnośoi w szyst
kich w arstw  naszego społeozeństwa.

W ielka odpowiedzialność będzie cię
żyła na przyszłym  sejmie. N ie należy 
jednak  o tem  zapominać, że ohoąo tw o 
rzyć ustaw y isto tn ie odpowiadające na
szym  potrzebom, napo tykały  sejm y czę
sto na trudność n ie dającą się poko 
nać. Moc ustawodawoza naszego sejmu 
je s t ograniczoną przez ustaw y uohwa- 
lane w R adzie państwa, a n ie raz tam  
naw et, gdzie sejm uohwali ustaw y, o 
któryoh konstytuoya orzeka, że należą 
do zb y t szozupłej sejm owej kom peten- 
oyi, odm awia rząd  sankoyi sejmowej 
uohwale, tw ierdząo, że sprzeoiwia się 
tem a brzm ienie ustaw  państwowyoh, 
n ie  licząoyoh się ze stosunkam i tak  
odm iennem i naszego kraju. Sejm nasz 
stał zawsze przy zasadaoh autonom i
cznych, domagająo się, aby kraj mógł 
sam stanowić o rzeczach, k tóre kraju 
naszego jedyn ie  się tyczą i upom inał 
się zawsze o rozszerzenia swojej władzy 
prawodawczej w zakresie konieoznym  
ze w zględu n a  isto tne dobro naszej 
ludności, a nie zrzekł się nigdy żadne
go z praw, k tórych jem u zaprzeczono. 
N a tem stanow isku m usi pozostać i n a 
dal, chcąc isto tne oddać krajow i p rzy
sługi , a to Łem bardziej, że powaga 
sejmów i uszanow anie kra jow ych od
rębności i tradycyj może się stać dla 
całego państw a rękojm ią norm alnego 
rozwoju stosunków na przyszłość w 
większej jeszcze może m ierze , jak  
dotąd.

W ybierajm y zatem  mężów ze wszy
stkich stanów  i w szystkich przekonań, 
byleby to  by li mężowie posiadający 
nasze isto tne  zaufanie. T rzeba bowiem, 
aby  sejm każdą spraw ę rozpatrzy ł 
wszechstronnie, zanim  ooś o niej po
stanow i ; ale w ybierajm y takioh tylko 
posłów, k tó rzyby  łączyli z ozoią dla 
religii, gorącą m iłością dla O jozyzny 
i zrozum ieniem  potrzeb państw a, po
stanow ienie , że będą bronić powagi 
i znaczenia sejmu, że będą się dom a
gać tego, aby  jego  praw a uszanowano 
i władzę praw odaw czą rozszerzono. 
W ybierajm y posłów, którzyby zasiada- 
jąo w sejm ie um ieli w skazyw ać dele
g a c ji  naszej w R adzie państw a potrze
by narodow e i krajowe, dom agające 
się od nioh obrony; w ybierajm y posłów, 
k tó rzyby  p am ięta li o obowiązku świę
tym  s o l i d a r n o ś c i  n a r o d o w e j  
we w szystkich sprawaoh, tyozącyoh się 
powszeohnych narodow ych interesów  1 
Sam i też przestrzegajm y tej solidarno
ści przy wyborach, strzegąc się, abyśm y 
n ie zgotow ali uciechy a może i zw y
cięstw a żywiołom, narodowi naszem u 
wrogim, rozbiw szy się na różne stron
nictw a n iekarne i zm arnowawszy na

i w ew nętrzną w alkę siły , po trzebne do 
w alki z nieprzyjaciółm i wspólnymi 
w szystkiego co polskie.

W ybierzm y sejm patryotyozny, ro
zum ny & poważny, a spełnim y swój 
obowiązek i  zdobędziem y praw dziw ą 
dla siebie za s łu g ę !
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Dr. Emil Habdank Dunikowski.

W PRERIACH
(Z cyklu obrazów z życia i przyrody 

czw artej dzielnicy polskiej.)

(Ci)g dalszy ).

Przypominam sobie, że jeszcze jako 
słuchacz uniwersytetu i początkowy adept 
geologii, byłem zachwycony nietylko p ra
cami amerykańskich geologów, ale także 
ich bezgranicznem poświęceniem się dla 
wiedzy, wyobrażając sobie, że kartowa
nie i stndya geologiczne w dziuich, od
ludnych okolicach wymagaja niesłycha
nego zaparcia się samego siebie i połą
czone są z wszelkiemi możliwemi nie
wygodami.

Tymczasem przekonałem się nieje
dnokrotnie naocznie, że nie oni, ale my 
galicyjscy geolodzy jesteśm y pożałowa
n ia godnemi ofiarami wiedzy. Bo kiedy 
u nas na wsi, zwłaszcza w górach czę
sto nietylko nie ma gdzie głowy złożyć, 
ale literaln ie nie ma czego jeść, gdyż 
oprócz śmierdzącej siwuchy w tarcznre , 
nie dostanie w całej wsi za żadne pie
niądze ani ja j ani chleba nawet, tak że 
csłowiek skazany jest na łaskę księdza 
lub jakiej innej inteligentnej litościwej 
osoby, jeżeli naturalnie jes t jaka w m iej
scu, — to amerykańscy geolodzy żyją 
sobie świetnie, mogą cały dzień praco
wać bez troski, bo wiedzą, że ich czeka 
wieczorem doskonale przyrządzony obiad 
i wygodny spoczynek na miękkich skó
rach pod ciepłemi kocami. Karawana 
geologiczna w odludnych okolicach S ta
nów Zjednoczonych zaopatrzona jest we 
wszystko, w namioty, posłania, bieliznę, 
naczynie kuchenne i stołowe, konie, 
muły itd Kucharz i reszta świty polują 

łowią ryby po całych dniach zaopa

trując w taki sposób stół codzień w świe
że mięso, a znakomite konserwy dopeł
niają reszty.

Mr. Id. jako szef ekspedycyi miał 
pod swą komendą trzech młodszych geo
logów i czterech służących, z których 
jeden, gruby, tłusty murzyn pełnił s łu ż
bę kucharza.

Badania geologiczne w Ameryce są 
o tyle tylko od naszych żmudniejsze, 
że wymagają przedewszystkiem sporzą
dzenia topograficznej mapy okolicy, bo 
naturalnie nie ma tam  jak u nas goto
wych map sztabu jeneralnego.

Przed wieczorem stanęliśmy na miej
scu.

Ciekawie wygląda taka naukowa osa
da w głębi paszczy preryowej. We środ
ku stoją trzy okazałe namioty, opodal 
od nich kuchenka połowa, a jeszcze da
lej „stajnia" składająca się z kilku pa
lików do przywiązywania koni na noc. 
Pomiędzy namiotami stoi wielki, składa
ny stół, zasłonięty płóciennym baldachi
mem od promieni słonecznych.

Jak  to się przyjemnie pracuje na 
świeżem powietrzu! Bez trosk, bez kło
potów codziennego życia, człowiek się 
oddaje zupełnie i z całym zapałem wie
dzy. Nie dziw więc, że i wyniki prac 
am erykańskich geologów są niezwykłe i 
noszą na sobie piętno g e n ia ln o ś c i ,  która 
tylko w takich warunkach może się 
objawić.

Późnym wieczorem, kiedyśmy się na
gadali do syta, ułożyliśmy się na mięk
kich skórach w namiotach na spoczynek. 
Uważałem, że na noc chowano wszystko 
a zwłaszcza wszelkie wiktuały troskliwie 
do namiotów. Była to ostrożność cał
kiem na miejscu, gdyż wilki preryowe, 
t. zw. kojoty kradną po nocach niemiło
siernie. Więc i koło koni musi zawsze 
nocować jeden ze służby, utrzymując aż 
do świtu wielki ogień, gdyż tym rabu
siom stepowym nie można nigdy wie
rzyć, jakkolwiek one teraz głodu nie

Ustawa o schroniskach
dla pijaków.

W iedeń  d. 28, sierpnia.
K ierow nik  m in isterstw a spraw iedli

wości dr. Krall — ja k  doniósł nam  ju ż  
d ru t telegrafiozny — zużytkow ał ozas 
swego urzędow ego działania na w y
pracow anie pro jek tu  ustaw y o urządze
niu publicznyoh schronisk d la oddają- 
oyoh się p ijaństw u, P ro jek t te j ustaw y 
przesłany już  został prezydyum  R ady 
państw a, k tó ra  prawdopodobnie po ze
braniu  się w październiku, weźmie go 
pod obrady. Inieyatyw ę do opraoowa- 
n ia tego projektu  dały  sejm y m oraw
ski i niższo austryaoki, a kom isya eko
nom iczna R ady  państw a powzięła w r. 
1892 rezolnoyę w zyw ającą rząd  do w y
gotow ania tego  rodzaju projektu .

Is to tn e  postanow ienia tej ustaw y  są 
następu jące: W oelu pow strzym ania,
nadzoru i opieki nad oddająoym i się 
opilstw u, m ogą byó zak ładane publi
czne schroniska dla pijaków. U rządze
nia tychże może się podejm ować p ań 
stwo, kraj, powiat lub  gm ina. Może się 
także więcej krajów  koronnych zjedno
czyć dla u tw orzenia jednego wspólne
go asylu. P rzyjęcie do tego rodzaju  
schronisk może byó albo dobrow olne 
albo przymusowe. Osoby, k tó re  oddają 
się nałogowemu opilstw u albo peryo- 
dycznem u nadm iernem u używ aniu tru n 
ków , m ogą być na w łasną prośbę do 
tego rodzaju schronisk  przyjęte, jeśli 
się suponnje. że troska około nioh, zdo
ła powstrzym ać ich od opilstw a i da 
im skuteczną pomoc do oparoia się t e 
m a nałogowi. Przyjęcie nastąp ić  atoli 
tylko może, jeśli prosząoy przed sądem 
oświadczy, że celem  odzwyon»jeal« o.ę 
od alkoholów postanow ił do schroniska 
wstąpić. A le i ci, k tó rzy  w ten  sposób 
dobrowolnie do schroniska zostali p rzy
jęci, nie mogą go wedle upodobania, 
sam owolnie opuszczać. S ta ją  się oni po 
w stąpieniu  zupełnie zrównani z tym i, 
k tórzy na mooy sądowego orzeczenia 
do schroniska przeznaczeni zostali.

P rzez  sądow e orzeczenie przydzie
leni byó m ogą do schroniska: 1. Ci,
k tó rzy  za przekroozenie ustaw y o p i
jaństw ie byli w ciągu roku więcej n iż 
3 razy  karan i. 2. S łabi umysłowo i 
skutkiem  tego do zakładu obłąkanych 
oddani nałogowi pijacy, k tórzy  ato li 
odzyskali zmysły, a nie są zdolni 
zapanować nad sobą i oprzeć się pono
w nem u pijaństw u. 3. Nałogowi pijacy, 
k tó rzy  pod względem  obyczajowym lab  
ekonomicznym są niebezpieczni.

Przyjęci raz do sohroniska m ogą 
tam  i mimo swej woli byó trzym ani a 
do ponownego dostaw ien ia ioh tamże

cierpią. Jakoż rzeczywiście około jede
nastej w nocy otoczyły nasz obóz do. 
koła i zaczęły wyć niemiłosiernie. Wycie 
to nie jest bynajmniej tak nieprzyjemne 
i straszliwe, jak naszego wilka, owszem 
ja  je znajdowałem zawsze bardzo melo- 
dyjnem i wsłuchując się w nie, usypia
łem bardzo przyjemnie. B rała mię 
wprawdzie chętka zapolować na te 
„tram py" świata zwierzęcego, ale towa
rzysze moi wyperswadowali mi to, 
twierdząc, że szkoda czasu i fatygi. We 
dwie nocy później zabiliśmy jednego, 
dawszy równocześnie salwę ze czteru 
strzelb na migające w oddali cienie 
wtenczas miałem sposobność przypatrzyć 
się hbżej temu raDusiowi.

Kojota (canis latrans), jest znacznie 
mniejszy od naszego wilka, jakkolwiek 
zresztą bardzo do niego podobny. Jedy
nie tylko ostro zakończony pyszczek 
przypomina lisa, toż samo żółtawo bure 
futro jest inne, aniżeli u naszego wilka. 
Wilcza natura objawia się w tchórzo
stwie, krwiożerezości, nocnem życiu i 
dalekich wycieczkach. Od czasu zniknię
cia bawołów i ilość kojotów w Stanach 
Zjednoczonych zmalała znacznie.

Następne dwa dni poświęciliśmy ba
daniom geologicznym. Mr. Id. i jego to
warzysze byli bowiem tak grzeczni, że 
pokazywali mi wszystkie osobliwości 
okolicy. Nie potrzebuję tego wszystkiego 
tu powtarzać, gdyż łaskawy czytelnik, 
który się tem interesuje, znajdzie to 
w innej mej książce. *)

Dopiero trzeciego dnia puściliśmy się 
konno z W inchestrami na plecach, aże
by pohulać na  stepach.

Okolica ma ta  mny wygląd, niż na 
wschodzie od rzeki Missouri. Wprawdzie 
nie widać ta  ani głazów błędnych, ani 
zwałów lodnikowyoh, ale są za to liczne

może byó pomoc sądu lub w ładz poli- 
cyjnyoh w ezw aną. Trzym anie jednak 
w schronisku nie powinno trw ać d łu 
żej aniżeli dwa la ta  nieprzerw anie. Mo
że być ato li i przeciw dw a lata trzy 
manym  ponowne orzeozenie wydane, 
jeśli zachodzi jed en  z w ypadków  od 1 
do 3 wyżej przytoozonyoh.

Sohroniska te  m ają byó tak  u rzą
dzone, aby wychowańoy tyohże od uży
cia alkoholu odzw yczaili się i przez 
odpow iednie z nim i obohodzeuie się 
i tryb  ly e ia , nabrali fizyoznego i m o
ralnego odporu przeoiw now ym  napa
dom pooiągu alkoholicznego. W sohro- 
niskach, których naozelny nadzór sp ra
wować będzie w ładza państw ow a, m ogą 
byó potworzone, ja k  w szpitalaoh, ró
żne klasy  pod względem utrzym ania.

Orzeozenie, że jakaś osoba ma byó 
oddaną do publioznego sohroniska, 
przysługuje w łaściw em u sądowi pow ia
towem u. Przym usow e orzeozenie nastę 
puje w drodze urzędowej ty lko  w tym 
wypadku, gdy  ktoś w oiągn roku był 
więcej n iż 3 ra zy  za opilstw o karany, 
w innyoh  w ypadkach (2 i 3) ty lko na 
w niosek, do czynienia którego są upo
w ażn ien i: rodzice, dzieci, m ałżonek, 
opiekun, k u ra to r lub naozelnik zakładu 
leozniozego lub obłąkanych, w którym  
opiloa w tym  czasie się znajduje, albo 
też wreszoie p rokurato r. Co do pija
ków nałogowych, k tó rzy  sobie samym 
lub swym należącym  pod w zględem  
obyozajowym lub ekonomioznym są n ie 
bezpieczni lub  cielesnem u bezpieczeń
stw u swojej osoby lub innyoh zagra
żają, wniosek na przym usow e oddanie 
do sohroniska, postaw ić może także na
ozelnik gm iny, w której przebywają.

W niosek tak i rozpatryw any ma byó 
p rzez  w ładze sądowe wedle postępow a
n ia o spraw ach niespornych. Mnsi j e 
dnak  byó zaw sze odnośna osoba przed 
wydaniem  orzeczenia przesłuchaną i 
musi być dołączone orzeozenie rzeczo
znawców (psyohiatrów ). O stateoene 
rozstrzygn ien ie co do postanowienia 
sądu pow., mooą którego oddany zosta
je  ktoś do sohroniska, zastrzeżone je s t 
sądow nictw a I. instanoyi. W ykonanie 
powierza się w ładzy polityoznej. P rzy 
j ę c i e  do schroniska następuje bez w zglę
du na przynależność i m e może byó 
zawisłem  od złożenia z góry lab  za 
pew nienia zw rotu  kosztów otrzym ania.

P rzyjęci na podstaw ie orzeozenia 
sądowego m ają byó ze schroniska wy- 
puszozeni, jeśli orzeczenie to  na dro 
dze środków praw nych zm ienione lub 
zniesione zostanie, dalej jeśli odnośny 
qsobnik dalszej opieki zakłada i n ad 
zoru nie potrzebuje, lab  jeśli dw uletni 
term in  upłynął. Nadto ma byó wypu
szczonym oddany do schroniska, je ś li 
dalsze zatrzym anie jego  ze w zględu na 
stan  jego  i stop ień  rozwoju p iiaństw a 
nie obieoHje dodatniego rezu lta tu , albo 
jeś li popadnie w taką chorobę, której 
leczenie w sohroniska je s t niemożliwe.

Po upływ ie roku może byó wyoho- 
wanek przez kierow nika schroniska w 
porozumieniu z lekarzem  zak łada, na 
próbę, ozasowo ze schroniska uwolnio
ny. Popadnie on na nowo w nałóg, to 
w ładza polibyozna w inna ponow nie za 

rządzić dostaw ienie go do schron iska .'
W  tym  w ypadku ów przeciąg  czasu 
pobytu na wolności nie m a byó wli- 
ozany do ustawowego m aksym alnego 
terminu co do trzym ania w zakładzie. 
Jeśliby  kto, mimo zachodzących powo
dów do uwolnienia, był trzym any w 
sohroniska wbrew swej woli, może on, 
w zględnie jego  należący, opiekun lub 
kurator, a sądu pow., w którego okrę
gu schronisko je s t położone, dom agać 
się wypuszczenia. N adto prokurator po
w inien interw eniow ać w każdym  wy
padku, gdy  tylko dowie się o niepra- 
wnem zatrzym aniu  kogoś w sohronieku.

Skutkiem  przymusowego oddania do 
publicznego schroniska, władza ojcow 
ska na ten czas gaśnie, a jeśli oddany 
posiada, majątek, należy dla tegoż u sta 
nowić kuratora.

P ro jek t zaw iera w końou przepisy 
karne przeoiw tym , którzy stara ją  się 
udarem nić działalność skuteczną schro
niska. K to  w ychowanka ze skutkiem  
nak łan ia  do ucieczki, albo mu dopoma
ga, karany  ma pyć aresztem  ścisłym 
od 1 do 6 m iesięcy ; kto dostarcza m u 
trunków  w czasie, gdy jes t w zakła
dzie, ulega karze od trzech  m iesięcy 
aresztu.

Oto głów ne postanow ienia tego przed
łożenia, pełnego najlepszych i najszla
chetniejszych intenoyj, celem zapobie
żenia upadkowi mnóstwa ludzi i u ra to 
w ania ioh i ioh rodzin cd nędzy m oral
nej i m ateryalnej.

Faktem  je s t przecie, że przed ow^

Misya Szakira baszy.
Lwów d. 29. sierpnia.

S u łtan  w ypraw ił Szakira baszę do 
ziem m ałej Azyi, obejm ujących także 
A rm enię turecką, jak o  jeneralnego  in 
spektora, dodaw szy mn do boku ch rze
ścijanina jako  pom ocnika. Postanow ie
n ie  to  su łtan a  tłum aozą pism a londyń
skie tem , że trzy  angielskie okręty  
w ojenne w yruszy ły  ze Sm yrny do w y
spy M ityleny, tj. zb liży ły  się do Kon 
st&ntynopcla

najnow szą jak o b y  dem onstracyą eska_ 
d ry  angielskiej, pism a rosy jsk ie  ju ż  w ie” 
działy, iż su łtan  pow ziął deoyzyę w 
spraw ie arm eńskiej, k tó ra  ma w nastę- 
pująoy sposób być za ła tw ioną: jeneral- 
nym  kom isarzem  dla ohrześoijańskioh 
prowincyj Turoyi w Azyi będzie m ia
now any S zak ir basza, k tó ry  o trzym a 
rozlegle prerogatyw y, m iędzy  tem i na
wet prawo skazyw ania na  śm ierć b e i 
odw ołania się do K onstantynopola — 
jednem  słowem z tem i w szystkiem i 
peinom oem orw am i, ja k ie  n iegdyś dano 
F aadow i baszy dla npacyfikow ania Sy- 
ryi. P rero g aty w y  te  p rzysługu ją Sza- 
kirow i baszy  przez dwa l a t a ; w tym  
czasie m a on złożyć dowód, że ohrze- 
śoijanie także pod panow aniem  tu re- 
ckiem  żyć m ogą w spokoju, bez trw o 
gi. P .zez  te  dw a la ta  wolno dyplom a
tycznym  ajentom  m ocarstw  europej
skich — (więo n iety lko  A nglii, R o sy ii 
F rancyi) uw ażnie śledzić postępow anie 
Szakira, zbierać dostrzeżone b rak i i 
nadużycia i proponować środki, któ- 
reby m ogły prow adzić do ziszczen ia  
szlaohetnych oelów, do k tórych  A nglia, 
R osya i Franoya dążą

I  pism a naw et u ltrarosy jsk ie  godzą 
się na ten plan Porty . Mosk. Wiedo- 
mosti p iszą: „Jest to  załatw ienie bardzo 
rozum ne i praktyczne. Po pierw sze bo
wiem n ie  należy zapom inać, że T uroya 
je s t  państw em  m uzułm ańskiem  i su łtan  
je s t obow iązany ohronió islam , inaozej 
w ybuchłyby zaw ikłania daleko gorsze 
od spraw y arm eńskiej. Z dw ojga złego 
su łtan  na tu ra ln ie  w ybiera m niejsze. 
W  Rosyi przeoie, Anglii i F ranoyi żyje 
w iela nieohrześcijan, ale z tąd  m e w y
nika, iżby  dla n ich  osobną adm in istra- 
cyę pod kontrolą innych  m ocarstw  tw o
rzyć m usiano. K ażde z tyoh państw  
bardzo dobrze zarządza te ry to ry am i 
innow ierczem i, nie narażająo ioh, ale 
też n ie narażająo  swoioh in teresów  
państwowyoh. Gzem nżby w tym  r a 
zie n ie  m ożna p rzyznać słusznośoi 
Turoyi ?

„P ow tóre , zarządzenie to  Turoyi m a 
w szelkie w idoki powodzenia. T rybu  ży
cia, jak i się z w iekam i w ytw orzył, nie-

■ p .d obnacin iien ió  jed n y m  pociągnięciem
Postmięoie się to  je s t tak  n ieznaczne, i p ió ra ; na to dobrej woli i ozasa po

trzeba. Juśoió naznaozone przez su łtana 
dwa lata  nie w ystarozą, m imo pełno
m ocnictw  najrozleglejszyoh. C onajw ję- 
oej m ożna w yszukać drogę do lepszej 
organizacyi Arm eńczyków i zadoku
m entow ać dobrą wolę oo do reform . 
D yplom atyczni ajenci Rosyi, A nglii i 
F ranoyi m ogą przez ten  ozas podaw ać 
dobre rady  i zdawać swoim rządom  
spraw ę o stan ie  rzeczy.“

W  tym  względzie podnoszą pisma 
rosyjskie, że właściwie n ik t m e wie, 
jak  s ę m ają rzeozy w istocie. W spra
wie arm eńskiej dzwonił na alarm  prze- 
dew szystkiem  korespondent D at y  Te- 
legraphu, k tó ry  swój sąd n a  relacyaoh 
osób wielce podejrzanych opierał. J e 

że za dem onstracyę dyplom atyczną u- 
w ażane byó nie może. Z resztą, jeśli 
P orta  n ie ulękła się srogich pogróżek 
lorda Rosebery a zw łaszcza prem iera 
Salisburego w toku rozpraw y adreso
wej w angielskiej Izbie lordów , które 
to  pogróżki niejako rozb iór Tureyi za 
pow iadały i ostro naw et na sułtana sa 
m ego uderzały , to  tak i m anew r eska
dry  ang ielsk iej tem  m niej m ógł w y
wrzeć w rażenie w K onstantynopola. 
Misya Szakira baszy je s t nad to  czemś, 
co P orta  daw no ju ż  zapow iadała, a 
w zględnie proponow ała, a przeciw  cze
m u A nglia, Rosya i F ra n c ja  p ro testo 
w ały, opierająo się przy  swoich żąda
niach oo do A rm enii; — m isya ta  wca
le n ie  je s t dowodem uległości P o rty , j żeli się w tych dw u lataoh okaże, iż 
lecz przeoiwnie je j oporn , w k tó - iT u rc y a  czy to  dobrej woli ozy siły n ie 
rym  ona w idocznie liozy na jedno  z I posiada do przeprow adzenia tego, oze- 
ow ych trzeoh m ooarstw , m ianow icie na  go ohoe na seryo, w tedy dosyć będzie 
R osyę. czasu do wytoczenia kwestyi opieki

n i jsaaw— —

*) Od Atlantyku przez Góry Skaliste. 
Z licznemi ilustracjami i portretem autora. 
Lwów 1893. Seyfarth i Dydyóski.

prastare doliny erozyjne nawet w miej
scach, gdzie obecnie żadnych rzek nie 
ma. Widocznem jest, że w czasie kiedy 
dalej na wschodzie leżały lody, tutaj 
był klimat wilgotny, podczas którego 
płynące wody porozrywały cały teren na 
płaty. Niektóre doliny są jeszcze s ta r
sze i pochodzą niewątpliwie z czasów 
trzeciorzędnych.

Skutkiem tego nie zawsze mamy 
przed sobą gładki step rozciągający się 
w nieskończoność. Często pędzimy po 
zaklęsłośeiach i jarach, tak że widno
krąg jes t bardzo ograniczony i trzeba 
się drapać na najbliższą wyniosłość, 
ażeby módz przepatrzyć teren. Trawa 
wszędzie obfita, natom iast drzewa i krza
ki należą do rzadkości, — pod tym 
względem nie ma żadnej różnicy pomię
dzy wschodnim a zachodnim brzegiem 
Missouri.

Jechaliśmy już kilka godzin, kiedy 
nagle mr. Id. wspinający się na brzeg 
jaru, osadził konia na miejscu i dał nam 
znak, ażebyśmy się zwolna i ostrożnie 
zbliżali.

Uczyniliśmy tak i za ebwilę byliśmy 
przy nim. Co za śliczny w idok!... Na 
obszernej równinie w odległości może 
tysiąca kroków przed nami pasła się 
olbrzymia trzoda antylop, składająca się 
z kilkuset sztuk. Serce mi biło jak mło
tem, jeszcze bowiem nigdy nie widzia
łem tego pięknego stworzonka w jego 
ojczyźnie, zresztą jako myśliwy nie wi
działem także nigdy czworonożnej ło
wieckiej zwierzyny w takiej ilości. Oczu 
nie można było odwrócić od tego wi
doku.

W brunatno-żółtawej masie połyski
wały białe boki i brzuszki tych stwo
rzonek jak płaty śniegowe ; przez nasze 
lunety widzieliśmy dokładnie zabawy 
młodzi, bójki i harce starszych rogaczy, 
podpatrując w taki sposób najskrytsze 
tajniki ciekawego! zwierzęcego życia. Po 
krótkiej naradzie postanowiliśmy pod

chodzić stadko konno, zwolna i n iezn a -1 
cznie, przycuknąwszy na grzbietach koń
skich. Niemoźbwem jest bowiem, ażeby 
człowiek piechotą podszedł stado, nato
miast konia lub bydła antylopa się nie 
boi. Chwyciliśmy więc do rąk W iuche- 
stry — i zwolna, pozwalając koniom od 
czasu do czasu skubać trawę, zbliżaliś
my się przeciw wiatrowi do stada. An- 
tylopy-wartowniki, stojące po za stadem, 
widocznie wietrzyły niebezpieczeństwo, 
bo nie spuszczały nas z oka, jednakowoż 
dłuższy czas nie alarmowały. Zbliżyliś
my się już może na czterysta kroków, 
kiedy nagle dało się słyszeć kilka 
ostrych świstów i całe stadko pocwało
wało jak huragan w przeciwną stronę.

Puściliśmy kilka kul za niemi i spiąw- 
szy konie pomknęliśmy wyciągniętymi 
galopem w pogoń. Ale pędź za wiatn m 
po s tep ach !...

Jeżeli obraz pasącego się stada jest 
zachwycającym, to widok tylu antylop 
w szalonym biegu nie da się ani wyo
brazić ani opisać. Zdaje się, że to ja 
kieś nadziemskie istoty, które lecą chy- 
żośeią strzały, nie potrzebując ani skrzy
deł ani nóg do tego. Zatrzymaliśmy 
wreszcie zmęczone konie i ścigaliśmy je 
wzrokiem, dopóki nie rozpłynęły się 
w sinej dali w stepowych trawach.

Oglądając wzajemnie nasze wydłużo
ne twarze, zaczęliśmy się śmiać serde
cznie. Mr. Id. pocieszał mię, zaręczając, 
że jeszcze przyjdę do s trza łu , gdyż je
żeli nie w ten, to w jakiś inny sposób 
antylopy podejdziemy.

Używając wyrazu „antylopa8, idę za 
przykładem Amerykanów, którzy zwie
rzęcia tego nigdy inaczej nie nazywają 
jak „antelope8, chociaż wiem dobrze, że 
zoolodzy są w tej mierze zupełnie inne
go zdania, oddzielając je  od właściwych 
antylop jako osobny rodzaj „antilocapra8 
(gatunek A. americana). Pustorożec ten 
należy niewątpliwie do najciekawszych 
zwierząt nowego świata. Nieco większy

od naszej sarny, na dłuższych i silniej
szych badylach, posiada dość wielkie i 
puste w środku rogi, które nie są stałe 
jak u antylop właściwych, tylko zmie
niają się co roku, a nawet kilka razy 
do roku, podobnie jak u sarn lub jeleni. 
Rożki te są u kozv pojedyncze, u roga
cza widełkowate, zakręcone w swej gór
nej części nieco w tył. Barwa sierści 
jes t rdzawo-żółtawa, tylko po bokach i 
na brzuchu biała. Głowa nie ładna, przy
pominająca naszą owcę. Ogon podobny 
raczej do ogonów sarnich , aniżeli an ty
lopich.

Wracaliśmy więc z próżnemi rękami 
do obozu, postanawiając przed wieczo
rem udać się na zasadzkę nad rzekę 
Heart R 'ver, albowiem antylopy bardzo 
lubią wodę i zaspokajają swe pragnienie 
kilka razy na dzień. Po drodze przekro
czyliśmy starodawną ścieżkę bawolą. Jest 
to, jak gdyby wąziutki ubity gościniec, 
wydeptany racicami tych okazałych zwie
rząt, które niestety obecnie w Stanach 
Zjednoczonych należą do nadzwyczajnych 
rzadkości.

Widziałem bawoły w półdzikim sta
nie jedynie w parku narodowym nad 
Ti ellowstonem, gdzie ich je s t jeszcze 
dwieście kilkadziesiąt sztuk, a zresztą 
tylko nieliczne małe stadka prawie zu
pełnie oswojone w niektórych miejsco
wościach Utah i Kanzas. Wierzyć się 
nie chce, iż biały człowiek był w sta
nie w przeciągu kilku dziesiątek lat wy
tępić te niezliczone krocie i miliony ba
wołów 1

(C. d. n.)
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europejskiej i w ogóle jtjoia się środ
ków energiosniejseyoL. Jak wiadomo, 
opieka europejska mogłaby doprowa
dzić do zawikłań daleko cięższych, eo- 
by niemiłem było ewias scsa dla Bosy i, 
jako najbliższej sąsiadki Turoyi. "Wo- 
beo takiej ewentualnośoi oóż to zna ozy 
poczekać jeszoza dwa lata ?

M osk. Wiedomosti dochodzą do ta
kiej konkluByi: „Rosya ma tylko do
bro Armeńozyków na oku, i gotowa 
w tym  względzie solidarnie iść z Fran- 
oyą i Angl.ą. Turoya oświadcza, że pra
gnie spełnić życzenia tych mocarstw, 
tylko o termin dwuletni na to prosi. 
Na ten warunek Bosya snadno zgodzić 
się m oże; i jeśli Armeńozyoy niczego 
więcej nie żądają, jak tylko ubezpie
czenia swego życia, mienia i honoru, 
to niechajże tern się zadowolą. W ogó
le musimy mądre postanowienie sułta
na, które nikogo nie krzywdzi, a na 
przyszłość bardzo wiele obieouje, powi
tać radośnie."

To jest głos dzienników rosyjskioL, 
a niezawodnie i opinii rosyjskiej, a 
wiadomo oddawna, że gabinet peters
burski nie identyfikuje się z żądania
mi Anglii, który oh jej interesam. zgo
ła wytłumaozyó sobie niepodobna, jak 
znowu z drugiej strony gabinet peters
burski rad skorzysta ze sposobności, 
aby podstępnie przekonać Portę, że to 
nie carat, pomawiany o dążność do za
grabienia Carogrodu i półnoono-wscho
dniej Małej Azyi, jest wrogiem Turoyi, 
ale że jest owszem szozerym, nawet bez
interesownym jej przyjacielem, obrońcą 
wobeo A rg lii, którą za najwalniejszą 
podporę swoją Turoya poczytywała. Bo 
sya pobiła Anglię na dalekim Wsoho- 
dzie, pobiją ją też na Wschodzie naj
bliższym, uważanym za kluoz świata.

Ruch wyborczy.
Z T a r n o w a  piszą: Dnia 25. b. m. 

odbyło się tu zwołane rrzez Stanisław a 
Michalika, wójta z Łęgu ad Partyń, 
zgromadzenie włościan, w celu ustano - 
wienia komitetu przedwyborczego wło
ściańskiego i narady nad wyborem posła 
do sejmu z kuryi włościańskiej powiatu 
tarnowskiego. Na zgromadzenie to przy
był jako sekretarz Towarzystwa demo
kratycznego lwowskiego p. Winkowski, 
koncypient adwokacki z Tarnowa, tu
dzież p. Jagerm ann, były profesor ze 
Lwowa. Po zagajeniu obrad przez p. 
MichaiiKa, zabrał gros p. Wimrowski, 
który odczytał i wyjaśnił rezolucyę po
wziętą w Rzeszowie i zapytał obecnych, 
czy się z tym programem solidaryzują. 
Ta zabrał glos p. Jagerm ann i w namię- 
tnem przemówieniu przedstawił tera
źniejszy stan włościan i napiętnował 
szlachtę jako kastę rządzącą i nic dla 
ludu nie robiącą, majątek tracącą i Mo- 
śków, to jest żydów, w brody całującą. 
Dalej bronił towarzystwo demokratyczne 
lwowskie przed zarzutem anarchizmu i 
socyalizmu. Przy tej sposobności powie
dział, że Chrystus był pierwszym socja
listą. Twierdzenie to wywołało żywą po
lemikę pomiędzy mówcą a obecnym na 
zebraniu księdzem drem Zygulińskim, 
w ciągu której p. Jiigeruianu wyjaśniał, 
że przez socjalistę rozumie walczącego 
za prawaę, a takim był Chrystus.

Właściciel r alności Jan  Smalec, po
dziękował p. Jagerm annowi za jego trud 
i dodał, że niepotrzebnie się fatygował, 
gdyż włościanie wiedzą, co mają robić, 
i sami sobie poradzą bez delegatów To
warzystwa demokratycznego ze Lwowa, 
przyczem zalecał kandydaturę marszałka 
krajowego księcia Sanguszki, który wiele 
dla powiatu zrobić może.

Na to p. Jagerm ann pokazał mu 
trzykrotnie z palców zrobioną figę, co 
wywołało oburzenie pomiędzy zgroma
dzonymi.

P. Winkowski wezwał zgromadzonych, 
aby nie zastanawiali się przedwcześnie 
nad osobą kandydata do sejmu, lecz a ty  
oświadczyli, czy łączą się z programem 
rzeszowskim. Obecni podnieśli ręce na 
znak zgody, a mówca wezwał ich do 
przedstawienia sprawy w gm inach i na
desłania na jego ręce deklaracyj, w celu 
zawiązania komitetu ludowego, a to uaj- 
mniej od 30 gmin.

kandydaturę, która również na pewne 
poparcie liczyć może, ma bowi‘ m za 
sobą także tak wielki obszar, jak W eł- 
dzirz, który za p. W itosławskim agituje. 
W tym tygodniu lub przyszłym doj
dzie, sądzimy, do porozumienia między 
kandydatami.

Z S a m b o r a  piszą n a m : Dziś jest 
już rzeczą mniej więcej niewątpliwą, że 
z mniejszych posiadłości tutejszego okrę
gu uzyska m andat do sejmu p. Feliks 
S o z a ń s k i .

Z B r o d o  w piszą nam : Z kuryi 
mDiejszaj posiadłości tutejszego okręgu 
jest zapewniony ponowny wybór dotych
czasowego posła p. A leksandra B a r -  
w i ń s k i e g o .  Polski komitet lokalny 
postanowił swego kandydata nie s ta 
wiać.

Z C z o r t - o w a  piszą n a m : Kwe- 
stya powierzenia m andatu do sejmu z 
tutejszego okręgu mniejszych posiadło
ści, nie jes t dotąd zdecydowaną. Czło
wieka, któryby miał tu taki wpływ, jak 
dotychczasowy poseł śp. Mikołaj W olań- 
ski, nie ma, — to też komitet lokalny 
jest w pewnego rodzaiu kłopocie. Poru
szano już nawet kandydaturę kierowni
ka starostw a p. Ant. Wybranowskiego, 
jakkolwiek nie jest uam rzecz; tajną, że 
forsowanie kandydatur urzędników poli
tycznych i wybór ich z mniejszych po
siadłości należy do rzeczy najbardziej 
demoralizujących. Obecnie podniesiono 
inną kandydaturę, mogącą bczyć ua po
parcie, a mianowicie p. R u d r o f a

Z T u r k i  piszą nam : Co do kandy
data z mniejszych posiadłości, to gdy 
z pośród Rusinów uo.egają się o m an
d a t: dotychczasowy poseł p. Teliszew- 
ski Konstanty i dr. Mikołaj Antonie
wicz — Polacy popierają kandydaturę p. 
Bronisława O s u c h o w s k i e g o ,  którego 
też kandydaturę komitet lokainy po
stawił.

Z G o r l i c  donoszą: Z mniejszych 
posiadłości tutejszego okręgu ubiegają i 
się: dotychczasowy poseł Skrzyński
Adam, dalej przez znaczną Część wy
borców popierany Woicieeh Biechoński, 
stronnictwo zas ludowe forsuje kandyda
turę włościanina, Jana Furm anka, wójta z 
Klęczan, a Rusini popierają adjunkta 
tutejszego sądu powiatowego p. Męciń- 
skiego.

Z G r y b o w a  piszą: Komitet lokal
ny tutejszy zastanawiał się nad kandy- 
ti&turą dotychczasowego posła Klemen
siewicza, uchwała jednak żadna dotych- 
e*«a nie zapadła. W Stróżach, należą
cych d» tutejszego okręgu wyborczego, 
odbyło się zgromadzenie t. z w. stronni-1 
ctwa ludowego, które zrobiło fiasko, 
zgłoszono bowiem na nim aż 6 kandy- 
datur, z których żadna nie utrzymała się 
w próbnem głosowaniu. N<i 100 obe- 
cnych, najwięcej t. j. 22 głosów otrzy
mał Wojciech Poręba z Cieniowy. Kej 
na tem zgromadzeniu wodził Stępiński.

Z D o l i n y  piszą nam : Komitet lo
kalny tutejszy pod przewodnictwem p. 
adw. dr. Dobrowolskiego krząta się oko
ło wyboru dotychczasowego posła p. W i- 
tosławskiego Wincentego. Aby atoli wy
bór jego był zupełnie pewny, powiedzieć 
tego nie można, podniesiono bowiem

Wiec b . bhtM fi i  Mm,
K rab ó w  d. 28. sierpnia.

W dalszym ciągu obrad, wiec uchwa
lił, że nanka historyi biblijnej rozłożoną 
być powinna na III. klasę i pierwszy 
kurs klasy IV. tj. aby jej uczono półto 
ra reku, w drugim zaś kursie IV. klasy 
należy uczyć liturgii. Natomiast dotych
czasowy plan nauki religii w wyższem 
gimnazyum może pozostać bez zmiany.

Z porządku dziennego referował dalej 
ks. dr. S 1 ó s a  r z  ze Lwowa „o planie 
nauki w szkołach realnych“ . W toku 
rozprawy nad tym przedmiotem, uchwa
lono w szkołach realnych trzymać się 
tego samego planu co w gim nazjach i 
postanowiono energicznie domagać się 
pomnożenia godzin dia religii w szko
łach realnych dla klasy I., V. i VII.

Z kolei ks. Mateusz J  e ż z Krakowa 
mówił: „o współdziałaniu katechety, w 
cela utrzymania karności w szkołach 
średnich". Przedmiot ten, na oko s tra 
szny, był jednak omawiany z największą 
przychylnością dla młodzieży i w dysku- 
syi otworzył obszerne pole dla poglądów 
ze strony wieln uczestników wiecu. W' 
końcu przyjęto wniosek ks. dr. Gołhy, 
który n i e  p o t ę p i a j ą c  t e a t r u  w z a 
s a d z i e ,  wyraża jedni k przekonanie, 
że obecne sztuki przeważnie bywają 
przedmiotem ujemnego wpływu na m ło
dzież, domaga się zatem, by przynaj
mniej dzis istniejące przepisy szkolne, 
co do uczęszczania młodzieży do teatru, 
były ściśle zachowywane.

Uchwalono także rezolucyę ks. ń i -  
( s e 1 1 a zwracającą się do rodziców i ko- 
j legów-nauczycieli, aby działania kateche

tów popierali i otaczali opieką.
Dzisiejsze trzecie zebranie rozpoczęło 

się odczytaniem referatu ks. dr. Anto
niego T r z n a d l a :  „o komisyach egza 
minacyjnyeh dla kandydatów na kate
chetów szkół średnich" i „o ustanowie
niu osobnych inspektorów duchownych 
dla tychże szkół". Referent dopomina 
się usuw ania niekwalifikujących się, a 
zachęcania szczególnie uzdolniunych księ
ży na katechetów. Żąda on, aby ci kan
dydaci odbyli półroczną podróż dla na- 
braL.a praktycznego doświadczenia, przez 
słuchanie wzorowych wykładów; aby ka
techeci pełnili obowiązki nietylko we 
właściwych dyecezyaeh, ale w całym 
kraju, i aby katecheta, a w ogóle kapłan 
polski na ziemi polskiej nigdzie nie u- 
chudził >a obcego. Sprawa ta wywołała 
nader obszerną dyskusyę, w klóiej wie
lu mówców oświadczyło się nietylko za 
egzaminami, ale jak ks. Dąbrowski żą
dał nawet rozszerzenia przedmiotów wie
dzy dla kandydatów. Co do inspektorów, 
przy,ęto wniosek ustanowienia inspekto
rów dyecezyalnych, odejmując tym spo
sobem inspektorom świeck m możność 
mięszania się przy egzaminie religijnym 
ucznia, co zresztą jest wzbronionem 
przez osobne pismo Ojca świętego.

Następnie ks. Józef B ł o n a r o w i c z  
z Krakowa, mówił „o praktykach reli
gijnych w szkołach średnich". I  nad 
tem przedmiotem wywiązała się dłuższa 
dyskusya, której rezultatem  były uchwa
ły, co do oznaczenia dni spowiedzi, na
bożeństw uroczystych, wolności należe
nia uczniom do bractw religijnych, znie
sienia konferencyi nauczycielskich w 
dniach świątecznych, oraz zniesienie 
karcerów w tychże dniach dla wycho- 
wańców.

Referal „o pzzywróceniu egzaminu z 
nauki religii przy egzaminie dojrzałości" 
ks. dra Wojciecha G a l a  n t a ,  postano
wiono wydać drukiem, zaniechano w ęc 
odczytania go na wiecu. Referent doma
ga się, aby religię traktowano na równi 
z innemi przedmiotami i oznacza zara
zem, jakie przedm;oty mają być przy 
egzaminie uwzględniane.

Wreszcie uchw alono: domagać się
przywrócenia egzaminu z nauki rG ig:i 
i/isy egzaminie dojrzałości, kwestyę zaś 
określenia przedmiotów do egzaminów, 
pozostawiono ankiecie katechetów, zwo
łanej przez biskupów.

W końcn ks. dr. Franciszek Ś w i 
d e r s k i  z Krakowa, przeczytał treściwy 
reierat o „zaprowadzeniu nauki religii w 

yłszych szkołach przemysłowych", któ-
m J T  „•!ocł?08tał PrzJj«ty przez zgro
madzenie. Na tem przerwan o poB.„d4Bnie.

Z Izby sądowej.
W adow ice 27. sierpnia.

Oszustwo kolejowe.

Przed trybunałem  karnym stanęli 
wczoraj Juliusz Jasielski, lat 34 liczący, 
urodzony w Dolinie, żonaty, bezdzietny, 
były pisarz w warstatach kolejowych 
w Nowym Sączu, oraz dwej towarzysze, 
oskarżeni o zamierzone wyrządzenie szko
dy zarządowi kolei państwowych, wzglę
dnie kolei północnej im. Ferdynanda 
przez podstępne usunięcie kufr*, w któ
rym miały się rzekomo znajdować rze
czy i różne kosztowności, ogólnej war
tości 720 zł.

Akt oskarżenia opisuje fa> t ten zbro
dniczy w sposób mniej więcej następu
ją c y : .

Dnia 12. sierpnia r. 1894 oddał ktoś 
na tak zwany „E ilgut" w Chabówce 
ogromny kufer, 80 kg. ważący, jako pa
kunek osobowy do W iednia przeznaczo
ny. Podróżny ten żądał wyraźnie, iżby 
kufer wysłać do W iednia nie przez Ży
wiec, tj. drogą krótszą i tańszą, ale 
przez Kraków. Działo się to w nocy. 
Gkoło godziny 6 rani nazajutrz, a za
tem v  kilka godzin później, znalazł s tra 
żnik kolejowy Józef Kochański, o 6 ki
lometrów od stacyi Cnabówka a 3%  kim. 
od Jordanowa, otwarty próżny kufer, 
u spodu nasypu kolejowego,, Ziem>a była 
pu deszczu rozmoknięta, śladów jednak 
stóp na niej nigdzie nie było. Kufer wi
docznie otwarty był kluczem, aloowiem 
nie znać na nim było n gdzie gwałto
wnego otwierania, ponieważ zaś wyrzu- 
oono go aż po za tor i po za druty ram 
pę podnoszące, prosty stąd wniosek, że 
musiano zawartość kufra wypróżnić już 
w pociągu i próżny kufer wyrzucić.

Dnia 13. sierpnia telegrafowano już 
z dworca kolei północnej w Wiedniu do 
D yrekcji kolei państwowych w Krako 
wie, że kufer w mowie będący nie nad
szedł i że właściciel jago, Juliusz Ja 
sielski, upomina się o zwrot jego. Dy
rekcja krakowska wysłała dnia 16. sier
pnia na śledztwo rewidenta p. Leitnera 
do Chabówki i do Jordanowa, który 
przeprowadził dochodzenie na miejscu 
z tym skutkiem, że sprawę całą musiano 
odstąpić prokuratory. państwa, jako no 
szaeą na sobie wszelkie znamiona zoro- 
dni oszustwa.

Z dochodzeń śledczych okazało się, 
że właściciel kufra, Juliusz Jasielski, 
podówczas zatrudniony przy warsztatach 
kolejowych w Nowym Sączu, uzy-kał 
6 dniowy urlop dis załatwienia „intere 
sów familijnych". W pożyczonym hawe- 
loku i z pożyczonym kuf>*rk'em ręcznym 
wyjechał Jasielski do Krakowa, do brata 
swojego zatrudnionego w jednej z tam 
tejszych księgarń, dnia 11 sierpnia, a to 
jak  twierdzi, celem dowh dzenia się, gdzie 
bawi br. Seweryn Brumcki, u którego 
szukał protekcyi. Brat miał mu powie
dzieć, że br. Brunieki znajdo e się w Za 
kopanem i Jasielski tegoż samego dnia 
wieczorem wyjechał do Chabówki, gdzie 
atoli przybywszy zastał telegram od b ra 
ta treści następującej: „ Noskowski Cha
bówka. dworzec. E la zachorowała. Wra 
eamy do W iednia. Karwicki".

Tajemniczy ten telegram miał ozna
czać, jak twierdzi podsadny, że br. Bru- 
nicki znajduje się nie w Zakopanem, ale 
w Wiedniu, skutkiem czego Jasielski po
stanowił jechać natychm iast do Wie
dnia.

Wybierająo się do Zakopanego, aby 
prosić br. Bruniokń go o protekcję, po
czynił Jasielski do podróży tej dziwne 
przygotowania, zakupił bowiem w Kra
kowie tegoż dnia olbrzymi kufer, ważą
cy 20 k g , wypełnił go sukniami, bieli
zną, a nawet 35 sztukami monet złotych 
i ruszył w drogę do Chabów ki. Tu, zmie
niwszy plan podróży, dopakowuje do tego 
całego bagażu na kolei jeszcze dwa m ar
murowe medaliony, przedstawiające „Dya- 
nę na łowach" i „Muzę z Apollinem", 
ważące, jak  utrzymuje obwiniony 40 kg. 
i oddaje cały ten kufer na wagę, z po
leceniem wyraźnem posłm ia go na K ra
ków do W iednia.

Pociągiem tym samym, do Nowego 
Sącza do Krakowa jechali dwaj dobrzy 
znajomi Jasielskiego: konduktorzy Skrzy- 
szowski i Freuud, którzy ułatwili, jak 
twierdzi akt oskarżenia, Jasielskiem u 
wyekspedyowaLie kufra z wozu pa
kunkowego na świeże powietrze po
między stacjam i Chabówką a Jordano
wem. Stało się to zaś w ten sposób, że 
Skrzyszowski, jako prowadzący pociąg, 
miał polecić tragarzom wpakować kufer 
nie do wozu magazynowego, w którym 
manipulował konduktor Pawlikrwski, ale 
do sąsiedniego wozu pakunkowego, skąd 
g > łatwo było wyrzucić. Jak się szybko 
uwinlrio z lyin „interesem familijnym", 
dowód, że kufer znaleziono pusty już o 
6 kilometrów za stacyą, a zatem w nie
spełna 20 minut jazdy koleją.

Przybywszy do Wiednia, zgłosi1 się 
oczywiście Jasielski po odbiór kufra, któ 
tego naturalnie nie znaleziono, i w dwa 
dni później, tytułem spóźnienia, 24 zł. 
wynagrodzenia mu wypłacono.

Jasielski pozbawiony galowego ubra
nia, nie mógł się starać w Wiedn J o 
posadę, skutkiem czego też do Nowego 
Sącza powrócił, gdzie poczynił kroki 
o zwrot kosztów kufra i jego zawartości, 
które ocenił summa summarum  na 720 
złr. 30 ct.

Omylił się jeduak przy załatwieniu 
tego „interesu familijnego® Jasielski o 
tyle, ze kolej nic odpowiada wcale za 
posyłki zawierające kosztowności, jeżeli 
te jako takie deklarowane nie zostały. 
Ponieważ zaś dukaty z Matką Boską, 
funty tureckie, szpilka z perłą i aeda- 
liony marmurowe z Dyaną i Apollinem 
miały rzekomą wartość 525 zł., przeto, 
gdyby te istotnie się w kufrze zaginio
nym znajdowały, odszkodowania za nie 
Jasielski nie byłby otrzymał, zatem 
szkoda, jaką mógłby kolei wyrządzić, 
wynosiłaby około 200 zł.

Oprócz zarzutu o tajemnicze zniknię
cie suira, oskarżony jes t Jasielski o 
kilka drobnych usterek tow&izyskich,

mianowicie o nieoddanie długów, zacią
gniętych u rozmaitych brodaczów w N o
wym Sączu po kilka i kilkanaście zło
tych, zatrzymanie sobie cudzych losów 
węgierskich czerwonego krzyża i t. p.

Jasielski, pomimo młodych Lat, wy
gląda. na człowieka starego, jest zupeł
nie siwy i przygarbiony. Do winy się 
nie przyznaje, w zeznaniach jednak cią 
gle się wikła, nie umiejąc jasno na ża
dne odpowiedzieć pytanie. Szczególnie 
nie umie wyjaśnić pochodzenia, jakości 
i ilości owych pamiątkowych monet zło
tych i medalionów, ani poszukiw m za 
protektorem swoim br. Bruniokim.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetą Narodową.

Wynosi ona:
we Lu~wie na prowineyi
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 » 50 „ 6 „
9 „ -  r 12 „

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie

Miejscowi prenumeratorów ie G a z .  
N a r .  mają prawo zupełnie b e z p ła tn eg o  
w y p o ży czan ia  książek  z czytelni II. 
Alteiiberga, dawniej F. tj. R ichtera we 
Lwowie; — w s z y s c y  prenum erato
rowie Guz. N ar. mogą poniżej połowy 
ceny, bo za 3 5  cl. miesięcznie a l  zł- 
kwartalnie nabywać tygodnik sutyryezno. 
humorystyczny „ S zczu teJc" .

Lwów dnia 29 sierpnia

Mianowania. Namiestnik zamianował 
przydzielonego do służby w ministerstwie 
wyznać i oświaty koncepistę nam.es.uictwa, 
Macieja Bieeiade<-ki(go komisarzem powiato
wym i przeznaczył go do służby w staro
stwie w Rzeszowie.

Pogłoski. W niektórych kołach utrzy
muje się twierdzenie, że czynione są usiło
wania, aby ministra J  a w o r s k i e g o  
skłonić do ponownego objęcia prezesowstwa 
Koła poi. we Wiedniu a w takim lazia do 
g;.binetu zostałby powołany dr. B o b r z y ń- 
s k i. Opowiadają również, jakoby było jnż 
rzeczą niemal zdecydowaną objęcie przez 
dr. Jul. D u n a j e w s k i e g o  namiestni
ctwa w Galicy i.

B a ła m u tn e  doniesienie. Neue fr. 
Presse pisze: „Ruch wyborczy w całej Ga- 
licyi jest w pełnym biegu. Prawie we 
wszystkich okręgach ukonstytuowały się ko
mitety wyborcze i rozpoi-zęły działanie. 
Godni m uwagi zjawiskiem je s t, że wiele 
lokalnych komitetów wzbrania się p rzy
stąpić do łącznego działania z komitetem  j 
centralnym. Powody tego zjawiska szukać' 
należy w miejscowych i osobistych momen
tach (?), atoli daleko idącego politycznego 
znaczenia nie ńuhży mu przypisywać. 
W szczególności myinern byłoby z tego 
Komitatów lokalnych dążenia do niezawisło
ści wyciągać wniosek jckichś szans wybor
czy oh dla nowo utworzonej partyi ludowej. - 
Korzystny wynik wyborów dla tej partyi I 
ograniczy się tylko na kilka okręgów wiej • 
skich, które prawdopodobie i bez utworze
nia tego nowego stronnictwa, byłyby wło
ścianami Sejm obesłały".

W doniesieniu tem pobałamucono wia
domość o lokalnych komitetach i rzekomo 
wzbraniania się tychże przed łączneai dzia
łaniem z centr. komitetem. W ypadku ta 
kiego nie ly ło , a tylko kilk*. miast odrnó 
wiło z razu wysłania swego delegata na 
zjazd, który odbył się we Lwowie zeszłego 
tygodnia, później atoli po większej części 
uchwały te zostały cofnięte.

Wszystkie potworzone komitety lokal 
ne zostają w najściślejszej łączności z ko
mitetem centralnym  a tylko w mektórych 
okręgach obok takich lokalnych komitetów 
zawiązały się jeszcze osobne z ramienia ko
mitetu ludowego, które naturalnie z central
nym komitetem się nie znoszą, bo tenże 
prawności ich istnienia nie uznaje.

(as) Frekwencja rcm iow  I neae- 
nic w lwowskich szkołach ludowych pod
niesie się, jak to przewidują władze szkolne 
— znowu w przyszłym roku sckolnym o 500. 
Wobec tego budynki szkolne okażą się za 
szczupłe i trzeba będzie wynajmować ub.ka- 
cye w prywatnych domach na pomieszcze
nie paralelek.

Przydział sił nauozycielskieh na bieżący 
rok szkolny jest jnż dokonany. Z prawdziwą 
przyjemnością moźemu zanotować, że po
mimo rozmieszczenia między lwowskie 
szkoły 16 frekwentantów kursn wydzieło- j 
wego — przybyłych z prowincji — nikt z 
nauczycieli lwowskich nie został umiLięty. 
Obawy te podnosił swego czasu w radzie 
miejskiej dyrektor Soleski. Do 1 Bierpnia 
urzędował jeszcze w lwowskiej okręgowej 
Radzie szkolnej p. Mieczysław Baranowski, 
ktoby obejmuje dyrekture w seminaryum 
nauczyoielskiem żtńskiem. Kierownictw^ zaś 
Rady szkolnej okr. oijął w tych dniach no
wo mianowany inspektor p. Tomasz To
karski.

JF ragm atyka s łużbow a. Z ogłoszone
go półurzędowego komunikatu o pracach 
komisji ministeryalnej nad pragmatyką służ
bową, wynika, że wprowadzenie jej nastąpi 
nie w całości ale częściowo i na iazie do
tyczyć będzie tylko unormowania awansów, 
oraz sprawy tabeli kwalifikacyjnej. Ta osta- 
tn.a kwestya przedstawia się najmniej za
wiłą, to też można jej rozwiązania oczeki
wać w najbliższych jnż tygodniach. Koła 
urzędnicze uskarżają się dotychczas nie bez 
słuszności na zaprowadzenie } na Bp0_ 
sób prowadzenia tych tabel K walifikacyjnych. 
Wedle projektu koinisyi skargnm tym ma 
być lama położona przez zniesienie tych ta
bel a zaprowadzenie „list kondnity", podo
bnych do istniejących w armii. Urzędnikom 
przyznanoby wówczas prawo wglądania do 
list, które byłyby wypełniane w pewnych 
regularnych terminach, n. p. z początkiem 
roku, a nie dorywczo,jak to ma miejsce w 
tabelach kwalifikacyjnych. Decyzya powoła
nych ministerstw co do wniosków postawio- 
nvcL przez komisję ministeryalną nastąpi 
prawdopodobnie już w przyszłym tygodniu.

Begulacya płac nauczycieli szkól 
wyższych. Ministerstwo oświaty opraco
wuje projekt do ustawy, mocą której płace 
nauczycieli na wydziałach filozoficznych w 
wyższych szkołach technicznych i w wyż
szej szkole rolniczej mają być uregulowane 
a względnie odpowiednio podwyższone. Prze
prowadzenie tej regulacji płac, w razie przy- 
ęcia jej przez Radę państwa, rozłoionoby 

na przeciąg lat trzech.
Otwarcie gimnazyum polskiego na  

Slązkn. Wydział „Macierzy" przygotowuje 
uroczystość otwarcia. Dnia 16 września od
bywać się będą wpisy uczniów, do gimn. 
pnlekieg, w Cieszynie, d. 17 wiześnia egza
minu wstępne, 18. zaś rano solenne nabo
żeństwo w kościołach dwóch wyznań, pc- 
czim nastąpi uroczyste otwarcie gim na
zyum. W południe tegoż dnia wspólny o- 
biad przybyłych delegatów, a wibczorem u- 
mizysty obchód narodowy. Dnia zaś nastę
pnego tj. 19. września rozpocznie się regu
larna neuka.

D ziw acznie nad wyraz wygląda ogła 
sranie najpierw przez dzienniki wiedeńskie 
wiadomości o cholerze w Galieyi a dopiero 
później powtarzanie tychże przez lwowską 
uizędnwą gazetę. Wygląda to, jakby tu 
chciano rzecz taić a w Wiedniu tego zamia
ru nie było. Dzienniki wiedeńskie od dni 
kilku nonwały wypadki azjatyckiej cholery 
Wtdiirzoue w Tarnopolu, urzędowa W iener 
A bendpost uczyniła to w poniedziałek a 
urzęd. Gaz. lwów. stwierdza to dopiero 
wczoraj. Podobnie rzecz się mieć będzie ze 
Zharożeni Wiadomości ztamtąd nadchodzące 
donoszą o wydarzonych wypadkach cholery, 
wiedeńskie dzienniki je publikują, n nas u- 
rzędowy organ jeszcze milczy.

Cholera Z Tarnopola piszą nam: Eipo- 
nowany tu lekarz namiestnictwa dr. Barzycki 
zbadawszy wodę rzeki Seretu i stawu tutej
szego znalazł w takowei mikroby chole
ryczne. Ponieważ ludność biedna, mieszkają
ca w tej dzielnicy z powodu braku studzien 
na tak zwanej grobli, używa wody z rzeki 
i stawa, starostwo zwróciło się z odezwą do 
mieszkańców, aby wody z rzeki i stawu nie 
nie używali. W ciągu wtorku (27. bm.) nie 
było żadnego nowego wypadku, w środę 
zaś (28. bm.) zdarzył się 1 wypadek zasła
bnięcia.

Wiec gosnodyń u a  odbyć się w Tar
nopolu, jak nam ztamtąd piszą, w^niedzielę. 
Celem wiecu jest zapobieżenie pladze t. zw, 
przekupniów, którzy za rogatKami miasta 
wykupują wszelkie artykuły żywności i ta
kowe później eksportują albo w mii śnie o 
50%  drożej sprzedają. Wiec ma uchwalić 
rezolucyę wzywająoą komisyę targnwą, aby 
obstawiła rogatki policją i zarządziła, by 
do 10 rano rynek i rosatki od plagi tej 
był wolne.

W yścig i konne oficerów 8 pułku uła
nów odbyły się w Stanisławowie „na Dą
browie" d. 25 bm. po południu. Wogóle 
było 5 b;egów, w których zwycięsko odzna
czyli się pp. oficerowie: Swohoda, Bluzek, 
Zakiej, Paehor, Moar i Foitik. Nadto były 
dwa biegi dla podoficerów i szeregowców. 
Zarówno pod względem udziału współzawo
dników jak i publiczności wyścigi powiodły 
się w zupełności.

Nowe towarzystwo zaliczkowe.
Z Mikuliniec piszą nam pod d. 28. b. m.: 
Staraniem tuti-jezrgo lekarza dr. KulKra za
łożyliśmy wezorej Towarzystwo zuliczkowe 
z ograniczoną poręką i przeprowadzili wy
bory do dyrekcyi i Rady nadzorczej. W skład 
dyrekcji weszli dr. Bolesław Koller, ks. Mi
chał Pawlik i Szumski. Pezes'm Rady nad
zorczej wybrany został dr. Brudziński, miej
scowy burmistrz. W M:kulińcach istnieją 
dwa żydowskie Creditoereiny bardzo pro
sperujące, jeden z nich przed kilku dniami 
założony. Dotychczasowe usiłowania, od r. 
1877 powtarzane reiem zawiązania takiego 
Towarzystwa rozbijały się zawsze. W tych 
dniach odejdzie statnt do zatwierdzenia do 
sądu handlowego.

II ZJnzd aptekarzy polskich rozpo
czął się 27. bm. rano w Poznaniu uroczy- 
stem nabożeństwem. Uczestników ze wszy
stkich trzech zaborów przybyło około siedm- 
dziesięoin. Zebranie zagaił p. Szymański, po- 
czem wybrano prezesami na czas pierwszych 
dwóch dni obrad pp. Redj ka z Krakowa, 
Włodzimirskiego ze Lwowa, Fcścińskiego z 
Warszawy, a na sekretarzy pp. Bryndzę z 
Kalisza i Dewechy ze Lwowa. Na dzień 
trzeci zaś wybrani zostali prezesami pp. 
Szymańdiii z Płocka, Kajetanowic.z aptekarz 
i burmistrz miasta Zaleszczyki w Galicji, 
i p. Swietlińeki z Warszawy, sekretarzami 
zaś pp. Gronowski z Węgrowa i Saski z 
Kalisza. Następnie p. Mąkowski z Kostrzy
na, odczyiał bardzo interesującą rozprawę: 
„Drogerye i ieh stosunek do aptek*. Prele
gent wyraził w rozprawie tej ubolewanie 
nad bezuetauneiu mnożeniem się liczby dro- 
geryi. Cierpi na tem nie tylko stan apte- 
karsKi ale także cała pnblieznośó. Drogerye 
moją zanadto wielki zakres działania, wolno 
im sprzedawać środki, które w większej ilo
ści zażyte, mogą sti.ć się nitbBzpiecznemi. 
Gdyby jeszcze drogerye znajdowały się w 
ręku fachowo wykształconych aptekarzy, 
mniej by było szkody. Drogerzyści atoli 
przyjmują na uczni młodzieńców z elemen- 
tarnem tylko wykształceniem, którzy potem 
wyuczywszy się, zakładają drogerye na wła
sną rękę, a nie znając nawet łaciny i w o- 
góle nie posiadając potrzebnych do zawodu 
tego wiadomości, prowadzą je nieumiejętnie. 
Prelegent przytacza kilka przykładów niepo
rządku, jaki często w drogeryach takich pa
nuje. Lekarze, którzy pragnąc ułatwić bie
dnym chorym nabycie lekarstwa, posyłają 
ich do drngeryi, złą wyświadczają im przy
sługę. Aptekarze zobowiązani są dostarczać 
środków leczniczych tylko w najlepszej jako
ści : drogeryom wolno sprowadzać środki ta
kie z najtańszych źródeł, z czego też korzy
stają, dostarczają więc środków tanich ale 
nieraz wręoz szkodliwych. Przyczyną takie
go wzrostu drogeryi był brak zmysłu ku
pieckiego u aptekarzy, — gdy zmysł ten 
się ożywi, — publiczność znów wróci do 
aptek, które bezwarunkowo i pod każdym 
względem zosługnją na większe zaufanie. 
Rozprawa neczona zyskała oeólne uznanie. 
Jako drngi prelegent wystąpił pan Zawał- 
kiewicz ze Lwowa i zdał sprawę z „ncj- 
nowszych pi ae nad cukrami.

Na tem przerwano pierwsze zebranie.
Wiee międzynarodowy katolicki 

n  Lizbon] u. Czytelnia katolicka i zwią
zek katolickich Towarzystw dobroczynny oh

otrzymały na pisma wysłane do Lizh°nf  
z powitaniem wiecu i życzeniami, następ®* 
jącą prawie równobrzmiąeą odpowiedź o 
ks. kardynała patryarehy Józefa, którą P°* 
dajemy w tłumaczeniu: „Jest to my®* 0'50'  
wiązkiem nie ukrywać panu dłużej szozerej 
i głębokiej wdzięczności, którą ser°0 
jest przepełnione ku panu, który przyo*?®1'. 
łeś się tak znakomicie do uświetnieni8 
uczczenia pierwszego wieou katolickiego J®1?' 
dzynarodowego w dniach od 25 do 29 o*fr'  
woa, który się odbył w majestatycznej świ-r 
tyni św. Wincentego de Fora, przesył®!^ 
życzenia i przystąpienie do uchwał w i®11*' 
niu ewojem i związku (Towarzystwa), kto* 
rym pan przewodniczysz, które to pismo od' 
czytane na pełnem posiedzeniu wiecu, ff-T' 
wołało najżywszy entuzyazm i rzęsiste okw* 
ski. Mam zaszczyt więc złożyć panu glęk0'  
kie i serdeczne podziękowanie w imienia ®*°' 
jem, w imieniu członków  ̂iecu i wsjf' 
stkioh szczerych katolików tego kraju, ki®', 
gę pana zapewnić, że wiec przeszedł *n8* 
cznie oczekiwania nasze, nie zostaje n»®' 
jak polecić szczęśliwe wyniki modlitwie 
którzy jak pan okazali żywe nim się lc 
cie. Racz panie przyjąć hołd mego Wj 
kiego szaounku i głębokiej wdzięcznoś®' 
z którą mam zaszczyt pozostawać pańsl 
sługą Józef, kardynał patryarcha".

W y t łu m a c z y ł! Przytrzymanie pod &  
rosławiem we wsi Nowa Grobla balonu * 
dwoma oficerami losyjskimi sztabu j«L 11 
DniewniK Warsz. w ten sposób tłnmaoJł 
„Doniesienie to widocznie dotyozy wyciec** 
balonem z Iwangrodn profesora instytut 
w Nowej Aleksandryi Kołomijoewa z dw°" 
ma oficerami. Do objaśnienia niniejszego nid 
można nie dodać, iż rosyjskie balony niej01 
dnokrotnie opadały na terytoryum pruski01®' 
również i balony pruskie zachodziły do u®*] 
i nigdy z tego powodu żadne areszty, a®1 
też rewizye nie zdarzały s:ę, leoz Prze^1 
wnie — wypadkowych gości witano 2 cs 
grzecznością i uprzejmością. Co prawda 
w Auntryi podobne niaspodzi nki dość ozi*1 
sto przytrafiają się Rosjanom, nawet i 
dy, gdy przejeżdżają granicę „prawnie", 
opatrzywszy się poprzednio w najl**galni?J" 
szy paszport; dość przypomnieć sobie Pr.°̂ *i 
sora Iłowajskiego, profesora Sokołowskiej 
i pułkownika Sołncewa, którzy ni stąd ^  
zowąd znaleźli się w kozie. Co sie zaś t/* 
czy map geograficznych i aparatu fotogr8'  
licznego, znalezionych w balonio, to j®̂®? 
i drugie zwysle zabierają z sobą aeronaud 
przy każdym wzlocie, a o tem chyba 
nie mogą nie wiedzieć urzędnicy austrj80®̂  
którzy prowadzili śledztwo".

Oskarżony o dezercję. Wojsko*! 
sąd dla obrony kraj. w Przemyśla wzy*®1 
porucznika Leona Bazylego Mt-ziewioza n»* 
łażącego do stanu czynnego obrony kraj- ^  
pułku piechoty w Przemyślu, aby jako 
skarżony o ilezercyę w ciągu dni 90 fl 
stawił, inaczej bowiem zostanie zaoczni® 
wyrok nań wydany.

Zdrojowisko Ciechocinek w Kr<i' 
Ieslwie EJolskiem, około granicy prnsM®J, 
Aleksandrowa położone, stoi od onegdsj 
płomieniach. Na żądanie telegraficzne wy* 
słano im miejsce pożogi dwa oddziały sUa.i1 
ogniowej z Warszawy.

S tra szn y  w yp ad ek . Z Grucu telegra* 
fują: Książe Ernest Meriadek Rohau, ®'J‘ 
lułodrzy brat panującego księcia Al*®®' 
Ko Hall) wczoraj po południu w Eggenbe^ 
padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku, y 
chwili, kiedy przed wyjściem na polewani 
klęknął, aby spuścić ze smyczy psa, 
lnfy dubeltówki, którą książę trzymał w r f  
ku, wystrzeliły w sposób dotychczas nievf' 
jeśniony. Wystrzały zdruzgotały księci® 
głowę tak, iż na miejscu wyzionął duch®

Z tajem nie ajenta torfowe?®'
Z Wiednia piszą: Sąd po w. na Mariaih®* 
rozpatrywał świeżo doniesienie karne niej® 
kii-gu Oskara Speyer, który pod firmą ag®* 
tury turfowej utrzymywał biuro zakładó®' 
Przy każdych wyścigach we Wiedniu Iw 
Peszcie wystawiane tam były numera ko* 
mających biegać, a klienci liczne czynili **' 
kłady. Zdarzeło się atoli, że sprytniej*! 
trzymawszy telefonicznie doniesienie z pla®“ 
wyścigów stawiali już po biegu, na odnośn®' 
go zwycięzcę i w ten sposób nie ryzykujł® 
nic zupełnie, na szkodę biura działali, b j  
rąc na pewniaka wygranę. Jako oskarż®®] 
stanęli tym razem Zyg. Kirchheimer i Jw  
Haberfeld, którzy w ten sposób dla siebM 
zyskowne zakłady czynili. Osketzeni w y  
bronie swej zarzucili, że p. Speyer 
urzędnik Karol Facbs podobnie, a n a ^  
jeszcze gorzej czynili, bo mając również t0, 
lefon na swe usłngi, niejednokrotnie nl* 
WBtawiali na tablicę wcale zwyoięskich ko®̂ 1 
tak, że nie można się było o nie zupeł®*1 
zakładać. Jako pizykład przytoczyli nastf 
pujące fakty: D 18 maja na budapeszt* ®' 
skich wyścigach biegał koń „Arltąuin* ‘ 
Na tablicy w ajenturze nazwy tego koni® 
nie umiesze.zi-no, nikt też nie mógł nań st*! 
wiać — nikt więc nie wygrał, a wezys®)' 
którzy na bieg ten stawiali, przegrali. 
nyrn razem nnędnik Fuchs zakładał 
10 :1 , 2e koń „ Borarz" pierwszy przyjdź' 
i na niego stawek nie przyjmował, na iu®1 
atoli brał stawki; wszyscy tedy staw iaj^  
przegrali. Przy wyścigach 19 maja Fuch* 
nie przyjmował stawea na „Persano", j  
zalecał Platz na „Merveilleuse“ . „Peisan® 
rzeczywiście zwyciężył, a ci, którzy stawi®® 
na „MerTeilleure" przegrali. Podobny®11 
przykładów przytoczono na rozprawie mn^ 
stwo, Sktftkiem czego sędzia rozprawę odr®‘ 
czył, a do policji odniósł się celem zbad*' 
nia rzeczy i zebrania materyałn dowod" 
wego. 1 i

Trąba powietrzna. Z Konstantynf * 
w Algierze telegrafują pod d 29. bm.: T1’*' 
ba powietrzna szalała wt zoraj w CKolicy S1' 
diaih. Czternaście osób zginęło, a oztern®' 
śeie jest ciężko pokaleczonych.

Straszny p  »żar. Z Benewent we W*"' 
szech telegrafują pod d. 29 sierpnia : V7 r** 
gazynie fabrykantów ogni sztucznych brł 
Zotti wybuchł pożar. Obaj bracia zginęli 
płomieniach, a dwie inne osoby są ciężfc 
ranne.

Z francuskiej kroniki sk a n d a li'
Z Paryża telegrafują: Francuzki senat*' 
Magnier, zostający pod ścisłym dozorem t 0' 
licyjnym, z powodu śledztwa co do oszu®* 
i łapówek na kolei południowej, zemknął ®| ■ 
mo czujności ajentów policyjnych. Przyj®®1 
jego Liech zamówił wóz na bieliznę i sen*! 
tora, ukrytfgo w jednym z koszów, z &

£



tu kandydatem na rozbójnika. Politiello 
przez lat siedm trzymał się w górach, sze
rząc postrach w okolicy Cosenzy i CLtanza- 
ro. Talarico zorganizował bandę 12 ludzj. 
Czasem napadali razem, czasem rozchodzili 
się, mordując na własną rękę, napadając po 
drogach, nachodząc w nocy właścicieli fol
warków, sypiając z nabitą bronią, ścigani 
prztz karabinierów, kryjąc się po norach. 
Dwóch braci zginęło w walce z żandarma
mi. Politiello lubi opowiadać wspomnienia 
swojej burzliwej młodości, uśmiecha się z 
dumą, kiedy widzi wyraz zadowolenia na 
♦warzy słuchacza. Zapytałem go, ilu też lu
dzi w życiu zamordował? ale stary opryszek 
widocznie rachunek stracił, nie pamięta, 
wie tylko, że raz np. w nocy, spuściwszy 
się z gór, napadli na probostwo. Ksiądz 
miał dukaty w szkatule, więc rzucili się do 
niego. Ksiądz proboszcz zaczął parlamenŁ- 
waó, wchodzi w układy, targuje się, zwle
ka, a tymczasem posłał cichaezem po kara
binierów. W chwili, kiedy Talarico i Ba- 
feri plądrują, zjawia się la forza. Rozbój
nicy w nogi.

— Aleśmy księdzu tego nie darowali — 
powiada mi Baferi. Posłaliśmy mu list z o- 
strzeżeniem, że będzie zabity.

— No, i zabiliście go ? — zapytałem.
— Naturalnie. Napadliśmy na drodze, 

kiedy wracał z miasta ze znajomymi. Krzy
knęliśmy wszystkim : faecia a łerra ! Po
tem bladego ze strachu księdza jednym wy
strzałem położyliśmy na miejscu. Resztę pu
ściliśmy swobodnie. To tak, proszę pana, 
zawsze bywało 1

— Razu pewnego porwaliśmy bogatego 
właściciela ziemskiego i posłaliśmy list, na
pisany przez niego do rodziny, żądając 10 
tysięcy dukatów, które miały być złożone 
w pewnem miejscu. O! ale ten nam uciekł, 
uciekł mi z przed oczu! Zdrzemnąłem się 
u wejścia do pieczary, gdzieśmy go trzy
mali, bo to człowiek i nie dospał i nie do
jadł czasem, aż tu słyszę szelest w gąszczu, 
zrywam się, a mój więzień już w lesiel 
Strzeliłem za nim dwa razy, ale gdzie tam! 
Przepadł nam!

Zaskoczyli raz dwóch żandarmów, pa
trolujących po górach i obu zamordowali. 
Skoro schwycono takiego opryszka, ucinano 
mu głowę i wbijano na tykę w miejscu pu- 
blicznem. Na głowę Politiella naznaczona 
była nagroda 1000 dukatów, na głowę Ta- 
larica 2000. W r. 1845 cała bauda roz
bójników zdała się na łaskę rządu. Poli
tiello pokazywał mi dekret Ferdynanda II., 
k óla neapolitańskiego, udzielający mu pe
wnej amnestyi, z warunkiem przeniesienia 
się na wyspę. Wysłano ich naprzód na Li- 
pari, a w r. 1848 na Iachję. Otrzymali po 
100 lirów miesięcznie dożywocia. Pożółkły 
papier z podpisami króla i ministrów, o pię
ciu paragrafach, przypomina poniekąd za
mierzchłe czasy, burbońskie rządy, średnio
wieczną Kalabryę, bo dzisiaj stan rzeczy się 
zmienił. Rząd sabaudzki, po zaborze króle
stwa Neapolu w r. 1860, wypłaca dalej 
pensje, przyznane przez poprzedników. Osta
tni to może z rozbójników owej daty.

Sztuki piękne.
* „B aw ełn a" , powieść W i n c e n t e g o  

K o s i a k i e w i o z a .  Rzecz, której tytuł 
wypisujemy powyżej, z różnych powodów 
zasługuje na poznanie. Odwiecznym obycza
jem zwykliśmy interesować się tem, co od 
nas dalsze, nie starając się zgoła poznać 
bliższych, a niemniej ciekawych stosunków. 
I tak, jakże często zdumiewamy się rozro
stem powstających nagle miast amerykań
skich, podziwiamy szybki, nagły rozwój 
takich środowisk handlowych, jak np. Chi
cago, osady pierwotnie założonej przez Je
zuitę, O. Marąuette, któremu obecnie stawia
ją  tam posąg — a nie przyglądamy się po 
amerykańsku rosnącemu opodal nas miastu 
fabrycznemu tych rozmiarów, np. co Łódź; 
dajemy tę Łódź unieść fali niemieckich lub 
izraelickich przedsiębiorców, gotowiśmy za
pomnieć, że to ognisko praey i dorobku 
stworzył ks. Lubecki, podobnie jak zapo
mnieliśmy, że Odessa swe znaczenie zawdzię
cza daleko bardziej Protowi Potockiemu 
aniżeli Richeliemu. Otóż p. Kosiakiewicz 
postanowił nas wprowadzić w ten świat 
nieznany a ciekawy, powiastką p. t . : 9B a- 
wełnau.

Julian Rumiński, straciwszy do ostatka 
ojcowską schedę, przypomina sobie chemi
czne studya i lepszej młodości czasy; za 
staraniem przyjaciela dostaje się de Łodzi,

rychło porwany wirem interesów, zabiegów 
i praey. Niejedno go razi, dziwi, nawet 
brzydzi w świecie dorobkowiozów i speku
lantów, ale z innej strony sam aż pracy 
istota i powinność odradza go i ukrzepia 
swym uszlachetniąjącym wpływem. Sam nie 
wie, jak wchodzi w spółkę z niejakim Stei
nem, jednym z tych Lodeermensch’ów z 
osobnego gatunku, doskonale tu określonych 
niewyraźnych. U tych ludzi zarówno naro
dowość, jak sumieuie, pojęcia moralne i na
zwisko, przeszłość i cele, wszystko nieja- 
snem jest, mewyraźnem, niepewnem.

Ostatecznie Stein posuwa się do podpa
lenia spółkowej fabryki w chwili, gdy mu 
potrzeba kapitału , równającego się su
mie asekuracyi. Wtedy rozrywa się spółka 
tak różnych moralnie związkowych, z któ
rych jeden wnosił uczciwość i pracę, drugi 
nos i spryt do interesów, a zacność pier
wszego dodawała powagi drugiemu, budząc 
zaufanie do firmy, na sprzecznych opartej
żywiołach. Bawełna podstawą życia w Ło
dzi ; Julian czuje niemal, że w nim samai 
dusza bawełnieje, gasną ideały i zapały.
Ale nie na długo. Wystarcza braterskiego
ojcowstwa, poczucia odpowiedzialności wobec
młodszej, bardzo miłej siostrzyczki, aby tc 
szare, bawełniane iyeie rozwiośnić świeżym 
jakimś i ciepłym powiewem, które i w te 
fabryczne, jednostajne, pospolite życie wnosi 
przedziwne wonie młodości i miłości, Nikła 
może osnowa tej powiastki, nie wyczerpu
jąca socjalnego zagadnienia kapitału i pra
cy ; zbyt może łatwo przechodzi Julianowi 
znaleźć odrazu chleb i zajęcie po przemar- 
nowanej młodości, zbyt szybko następuje 
odrodzenie w atmosferze pracy, jakby ża
dne męty życia osadu swego na jego nie 
zostawiły duszy. Postacie niewieście, zale
dwie naszkicowane, rysują się z lekka na 
tle opowiadania.

Ale przynajmniej ci wszyscy ludzie żyją, 
ruszają się, oddychają, podczas gdy dokoła 
nich dyszy miasto warsztatów, kominów i 
machin, W końcu nowa spółka dwóch przy- 
jaoiół, zrównanych etycznemi wyobrażeniami
0 „wyraźnem11 sumieniu, tradycji, nazwisku
1 honorze, wskazuje drogę przyszłości usu
nięciem mętów, gromadzących się zbyt czę
sto u kolebki rozszerzających się szybko i 
nagle ognisk rękodzielniozych. Niechby też 
nasi powieściopisarze wejrzeli w ten świat 
nowy i nieznany i częstsze zeń czerpali 
wzory. Wspomnienie takiego arcydzieła, jak 
Little Neli Dickensa, smutnych i rzewnych 
opowiadań pani Gaskell ze świata fabryk i 
kopalni, oraz całego szeregu angielskich po
wieści z życia przedsiębiorców i robotników, 
starczyćby powinno za podnietę i zachętę 
do uprawiania tej samej niwy.

GAZETA NARODOWA z Piątku

Ostatnie wiadomości.
Tryesteński M attino  donosi: Jak  nas 

z pewnego źródła zapewniają, przybyła 
ostatniego tygodnia gromada kolonistów 
rosyjskich pod przewodem popa, chcąc 
osiąść w San Giovanni, dzielnicy przed
mieścia Guardiella. Ma nadciągnąć jeszcze 
wiele innych rodzin rosyjskich, i kolonia 
ma zachować swój rosyjski charakter 
patryarchalny. Koloniści rosyjscy zaku
pili już domy i grunty koło opuszczone- 

' go kościółka św. Jana, który im na na
bożeństwo oddano.

Z Berlina donoszą, że prócz cesarza 
austryackiego, w manewrach wojskowych 
pod Szczecinom weźmie udział także na
stępca tronu włoski (który jednak jest 
słaby). Są też zaproszeni na nie przed
stawiciele wojskowi wszystkich poselstw 
prócz francuskiego.

Rzymska półurzędowa Italie  donosi, 
że Rosya przygotowuje się do zajęcia 
Korei i ogłoszenia się protektorką tejże.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 29. sierpnia. 

Tutejszy kupieo Baruoh zbiegł, zo
stawiwszy sfałszowanyoh weksli na
100.000 zł.

Briht d. 29. sierpnia. 
Wiadomość o nowych nsuwaniaoh 

się grunta została podaną w formie

przesadzonej. Zaledwie mały kawałek 
ziemi 2 metry szeroki zapadł się w 
głąb o 3 metry.

Berlin d. 29. sierpnia.
Nordd. M ig. Ztg. zapowiada przed

łożenie na najbliższej sesyi parlamen
tu nowyoh ustaw przeoiw sooyalistom.

Berlin d. 29. sierpnia.
Scfijski korespondent B eri. Tageblat- 

łu donosi: Położenie jest oiągle aroy- 
krytyozne. Cała opozyoya jest tak wzbu
rzona, iż zapewniają, że zmiana nastą
pić musi jeszoze przed otwaroiem so- 
brania, tj., że jeśli nie książę, to naród 
zmianę przeprowadzi. Książę nie czuje 
się bezpiecznym. 1 tak np., książę miał 
wedle zapowiedzi wyjeohaó d. 24. bm. 
po południu; polioya w paradzie obsa
dziła całą dwukilometrową drogę od 
pałaou przez ulioę Targowską i Wito- 
ską do dworoa kolejowego. Książę wsiadł 
do powozu, ale zaraz kazał jechać w 
kierunku przeciwnym i pooiąg ustawić 
pod wsią Budnari, dokąd go też silna 
eskorta polioyi odprowadziła. Stąd po
wstały pogłoski o listaoh bezimiennych,
0 zamachu na księoia itp.

Berlin d. 29. sierpnia.
Na paradę gwardyi w rocznicę Se- 

danu, mają tu przybyć królowie saski
1 wirtemberski. Jak z Paryża donoszą, 
rząd polecił władzom w departamen
tach wschodnioh, natyobmiast wydalać 
oudzoziemoów, którzy w nieprzyjażnyoh 
dla Franoyi manifestaoyaoh udział bra
li. Niemieokie stowarzyszenia wetera
nów nie będą przeto mogły zwidzaó 
pobojowiska we Franoyi, położone.

Geolog dr. Staff wybrał ' się do 
wsoho dniej Afryki niemieokiej, aby 
zbadać góry Usumbara, w których przy 
budowie kolei żelaznej ślady złota na
potkano.

Sofia d. 29. sierpnia.
Księżna Marya Ludwika i książę 

Borys powracają w sobotę lub nie
dzielę do Warny.

Konstantynopol d. 29. sierpnia.
Wiadomość, że adjutant sułtana za 

zbrodnię zdrady stanu został na śmierć 
skazany — została urzędownie zaprze
czoną.

Paryż d. 29. sierpnia.
Równoozesny pobyt króla greokiego 

i ks. Mikołaja greokiego powoduje pis
ma franouskie do szozególniejszych 
kombinaoyj. Figaro  podnosi, że tylko 
ks. Mikołaj i rosyjski jenerał Dragomi- 
row mają podozas manewrów franous- 
kioh towarzyszyć naozelnemu wodzowi, 
jenerałowi Saussier, podozas gdy woj
skowi innych państw będą do Centrexe- 
ville wezwani i oodzień na punkt, 
wskazany przez n&ozelnego wodza, pro
wadzeni.

Madryt d. 29. sierpnia.
W Barcelonie aresztowano Rosyani- 

n& Iwana Iwanowa, jako autora pism 
anarchistyczny oh.

Rzym d. 29. sierpnia.
Ciągle nadchodzą przerażające wia

domości o rozluzowaniu bezpieczeń
stwa publicznego, i to ze wszystkich 
okolio Włooh, nawet z Toskany. Opróoz 
stałych band brygantów, tworzą się 
inne, dorywoze; kilku ohłopów zma
wia się, bierze strzelby i rozbija oza- 
sowo. Najgorzej może dzieje się w 
prowinoyi Rzymskiej. Polioya tymcza
sem ugania się za anarohistami.

Londyn d. 29. sierpnia.
Utrzymuje się tu pogłoska, że w 

sprawie tnnetańskiej będzie Anglia szła 
ręka w rękę z Włoohami.

Ostatni zamaoh paryski znown po
budził polioyę londyńską do wielkiej 
skrzętnośoi. Tajni ajenci dozorują zna

dnia 30. Sierpnia 1885. Nr. 240
nych anarchistów  i w szystk ie  k luby , 
w których się obcy rewolucyoniśoi 
zw ykle zbierają.

Z B om baju donoszą : W racający z
Mekki pielgrzym i m ahom etańscy za 
wsze przyw ożą ze sobą wodę poświęoa- 
ną, k tó rą  dla pokrycia kosztów p o d ró 
ży swoim współwyznawcom  po k ropel
ce sprzedają. Tym  razem  odebrano 
pielgrzym om  tę  wodę i w ylano do m o
rza, okazało się bowiem , że woda ta 
mnóstwo laseezników  cholerycznych 
zawierała.

Dział ekonomiczny.
— 2 międzynarodowego targu zbo

żowego. Wiedeń 28. sierpnia. Podług u- 
rzędowego sprawozdania targowego, zaku
piono do młynów austryackich 80.000 ce- 
tnarów metrycznych pszenicy. Na wywóz za 
granicę nie poczyniono żadnych sprzedaży. 
Po małem chwilowem zachwianiu się cen, 
utrzymały się w ogólności cepy sobotnie. 
W życie zaszły tylko drobne zakupna po 5 
zł. i wyżej. Obrót w sprzedaży jęczmienia 
wynosi 80.000 cetnarów metrycznych. Na 
wywóz za granicę poszukiwano szczególnie 
czeskich, a częściowo także morawskich i 
dolno-austryackich płodów. Wyborowe ro
dzaje płacono wyżej, średnich poszukiwano 
także, poślednie jednak trudno było zbyć 
nawet po zniżonych cenach. Ceny na kuku- 
rndzę pozostały niezmienne, ilość sprzedaży 
była jednak małą. W owsie nie uległy ce
ny żadnym zmianom. Wyroby młynarskie 
nie miały żadnego pokupu. W zakupnach 
na późniejsze odstawy, ceny utrzymywały 
się w stałej wysokości ua podstawie spra
wozdania o tegoroczn m żniwie, zachwia
ły się tylko chwilowo, a w końcu były już 
wyższemi, niż w sobotę.

— Cena św iń  z powodu ogromnej do
stawy na onegdajszy targ wiedeński, spadła 
tam znacznie, płacono bowiem o 4 ct, mniej 
za kilogram, niż na poprzednim targu.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 29. sierpnia 1895.

Akóye za sztukę r Kolej gal. Karola Ludwika 
od 800 zł. m. k. 222'— do 225’—. Kolej Lwow.- 
Czem.-Jasska po 2o0 zł. w. a. 324’— do 328—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
—•—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210’— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 800-— do 2 0 3 -- .

L is ty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku hi pot. ga 
4%  koronowe 97-— do — . 5°/„ i. 10°/
prem. 110-80 do 111-—. 4‘/i7o tos. w 60 lat 
100-60 do 101-80. Banku krajowego 4 '/ ,%  los. w 
51 lat. 100-70 do 101-40. Banku krajowego 4% 
los. w 57 la t. 98-10 do 98-80. Towarz. kredyt, gal. 
ziewuk. 4% (1. emisya) 98-50 do 99-20. 4°/0 los 
w 41*/* l» t 98-10 do 9880. 4%  los. w 56-latach 
98-10 do 98-80. 41/,«/„ log w 53 lat. ----- do

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacji 
nego 4%  98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5%  102-25 do — . Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. ern. 10210 do 102 80. 
Pożyczka krajowa 6*/n w, a. 105. — do — 
4V* /o 100-60 do 101-30. 4u/o * r °ku 189! 98 30 
do 99-—. 4% po 200 koron — 100 zł, w ». z 
roku 1893 98 30 do 99 —.

L osy : Losy miasta Krakowa 2650 do 38 50 
Losy miasta Stanisławowa 42 — do — .

M onety. Duks cesarski 5-67 do 5 7V Nauo 
leondor 9'57 do 9-67, Pó/iniperyał 9-80 do — 
Rubel rosyjski srebrny 1-26-— do 1-36 — Rubel 
rosyjski papierowy 1*29-50 dol'30-75. 100 matek 
niemieckich 58*90 do 59 50

W iedeń d. 29. sierpnia. 
(Telegram Ga*. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 4 5-75, węgierski bank kredytowy 
490-75, anglobank 170-75, llinderbank 284 75, bo
leje państwowe 410-—, lombardy 111 37, elbetha 
293-—, akcye .ytoniowe 241-50, alpiny 98-—, 
renta majew;-. 101-—, węg. renta złota —-— 
węgierska. :enta koronna —-—, austr. renta ko
ronna 99-80, losy tureckie 78 40. unionbauk 
354 75, marki — , ruble — .

B erlin  d. 29. sierpnia 
(Telegram Ga*. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 251-75 (404‘55j, lombardy 47 — (111—), 
węgierska renta złota 103-60 (122-95), węg. renta 
koronna — -— (— — )■ Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kur* wiedeński 
ts. wicner-Parit&t.

F ra n k fu r t  d. 29. sierpnia. 
(Telegram Ga*. N ar0.

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 341-_
(405-20), lombardy 96-— (111-20), węg. renta 
■łota — (—•—), węgierska renta korouowa 

( - • - ) .

3

Z rynków towarowych.
Lw ów  29. sierpnia. Pszenica 7 -- - do 7-25 zł., 

żyto 6-— do 6-30, jęczmień browarny 5- — do 
5'50, jęczmień pastewny 4 50 do 5‘— , owies 6-— 
do 6 25, rzepak 8-25 do 8-70, groch 5-— do 8-—, 
wyka 6 — do 6-20, nasienie lniane —'— do 
65‘—, nasienie konopne —•— do —-—, bób 
—•— do -  •—. bobik 5 '— do 5-20, hreczka —*— 
do —■— koniczyna czerwona galic. —•— do 
do-—, szwedzka —•— do —•—, biała —-— do 
—’—, anyż —•— do — , kukurudza stara 
—•— do —•—, nowa 6-— do 6-25, chmiel —*— 
— — —i spirytus gotowy — — do — •—, na ter
min —■— do — •—, Tymotka —•— do —*—, 
W aranty —■— do —• .

W iedeń d. 26. sierpnia. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 940, węgierskich 
3659, niemieckich 1308 razem 5907 sztuk. Gali
cyjskie płacono po zł. 60, 62, 64, 66, 68, wę
gierskie 58 do 60, 62, 64, 66, — , niemieckie 
60. do 64, 66, 68, 69, za 100 kilo mięsa.

W iedeń dnia 27. sierpnia. Na wtorkowy targ do 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2638 
Gztuk.

Płacono 38 do 40, 44, 46 zł. za 100 kilo wagi,

S tan  p o w ie trza . Wczoraj wiepzorem 
około 8 godziny padał nieznaczny deszcz 
poczem się wypogodziło, dziś rano po
chmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do po

ziomu morza był dzis o 12tej godzinie 
w południe 770 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 30. sierpnia 
br. (od północy do północy). W iatr bę
dzie zmienny z zachodu o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia tem peratura około 18°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone a wzglę
dna wilgotność powietrza około 70 °/o-

Opadu nie będzie.

B zlś dnia 30. sierpnia: Róży z L. 
— Flora i Ław.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29. sierpnia.

Hotel Źorćfl. W. mrgi. Gordcnowa 
z Nieżuchowa, P. Oskierko z Mińska, Wł. 
Makoczewski z Żulic. J. i W. Brandyso
wie z Wielkich dróg, A, Cielecki z Por- 
chowy.

Hotel Europejski. A. Sehnirch a Czer- 
niowiec, K. Dampf z Budziejewic, C. Pfef- 
ferman z Wiednia, W. Przybyłowski z Kry- 
worownic, dr. Z. Grabowski z Chrzanowa, 
dr. B. Beck z Krakowa, T. Długołęski 
z Jasła.

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

MARJÓWKA pod Lwowem
Zakład wodoleeznicy (bardzo dobra kuchnia), u- 
rządzone mieszkania z kuchniami, lub bez, z ku
rację , lub bez. Dla letników pobył takżf kilku 
lub nawet jednodniowy możliwy. Komunikacja 
ze Lwowem tania, kilka razy na dzień. Telefon. 
Stawy spuszczone, łąki osuszone.

Zarząd Marjówkl, poczta Lwów.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

! £ « « « §  
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczytpolecić go względom wielce 
Szanownej P. T. P. ''czności, zapewnia
jąc, że usilnem nas-orn staraniem  będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1896.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właśo. Hotels Europejskiego

Pokoje od 80 ct. począwesy.

U lania wywieziono. Może mu policya sama 
ułatwiła ucieczkę. Trybunał oskarżający od
rzucił właśnie wniosek prokuratora, aby 
*prawę Magniera pod sąd przysięgłych od
dano, a to nie badając istoty rzeczy, z po
wodu, że postępowanie karne przed zamknię
ciem parlamentu wytoczono.

Pocjągi błyskawiczne. Z Londynu 
piszą: Pierwszy peryod wyścigów niezmie
rnie oryginalnych zakończył się d. 23 bm. 
Odbyły się one na torach żelaznych, a ry
walami były dwie kompanie dróg żelaznych: 
Północno-wschodnia, oraz wielka północna i 
kaledońska (zachodnia). Dwie bowiem są li- 
nie, łączące Anglię ze Szkocją; jedna, tuk 
rwana zachodnia, przechodzi prze/. Cze.ve, 
Carlisle i t. p.; druga wschodnia, przecho
dzi przez York, Newcastle i dociera do 
dawnego państwa Stuartów. Hasło do walki 
dała linia północno wschodnia, która zmie
niła rozkład jazdy do Szkocyi, przyspieszając 
Przybycie- pociągu do Aberdeen. Jej rywalka, 
kompania zachodnia, odpowiedziała nowym 
wysiłkiem skróconej jazdy i od d. 29 lipca 
rozpoczęły się wyścigi, którym położono ko
niec dopiero wczoraj, nu zasadzie zebopóluej 
umowy. Pociągi linii zachodniej miały do 
przebycia 540 mil angielskich ; linia wscho
dnia jest o 17 mil krótszą, ale zato bar 
dziej nieprawidłową, a w jednem miejou 
posiada ona tylko jeden tor. Ostatnie dwie 
walki były najbardziej zawzięte ; d. 22 sier
pnia linia zachodnia zużyła zaledwie 512 
minut na przebycie 540 mil angielskb-h; 
linia wschodnia przebyła swe 523 mil w 
przeciągu 521 minut d. 21 sierpnia; był to 
największy jej wysiłek. Następnie kompanie 
porozumiały się ze sobą i dały pokój walce. 
Zwycięzca zgodził się na 9 godzin dla nor
malnych pociągów, pozostawiając linii wscho
dniej prąwo przybycia do Aberdeen o pół 
godziny wcześniej. Przyczyna zaniechania 
szybkiej jazdy tkwi w olbrzymim koszcie 
„krótkich i lekkich* pociągów, które przy- 
tem zwabiają bardzo małą ilośó podróżnych. 
Pociągi nocne muszą być zaopatrzone w 
spalnie, w wagon restauracyjny i t. d., in- 
nemi słowy, pociąg musi dbać o wygodę 
podróżnych Podczas wyścigów zaprzęgały 
do pociągu zaledwie trzy wagony, nadto 
trzeba było zaniechać wielu przystanków, 
nawet tak.ch jak w Perth, ostatecznie, wiel
kim grodzie północy. Ta to przyczyna skło
niła kompanie do kompromisu, który jednej 
pozostawił honory zwycięzcy, dając drugiej 
prawo przybycia do ostatniej staoyi północy
0 pół godziny wcześniej, prawo, które ona 
miała przed rozpoczęciem walki. Najważniej
szym faktem jest skonstatowane bezpieczeń
stwo podróżnika angielskiego przy tak szyb
kiej jeździe ; podczas ubiegłego miesiąca nie 
było żadnego wypadku, spowodowanego wal
ką współzawodniczą. Wrażenia publiczności, 
biorącej udział w walce, są różne; jedni, 
sportsmani z natury, mówią z zachwytem o 
wyścigach, większość skarżyła się na... cho
robę morską.

Interw iew z rozbójnikiem. Kores
pondent rzymski do K urj. Warszawskiego 
drukuje następujący swój interwiew z roz
bójnikiem kalabryjskim: „Odnalazłem na
Wyspie Ischii, autentycznego opryszka kala- 
bryjskiego, wielkiego niegdyś rozbójnika, a 
dzisiaj pędzącego spokojny żywot patryarchy, 
otoczonego rodziną i pewną aureolą sławy, 
która po latach 45 ściąga dcń ciekawych. 
Parola, zwany Folitiellem, a właściwem na
zwisk em Baferi, zesłany był przez rząd 
burboński na osiedlenie na Ischiie, otrzymał 
ułaskawienie, pensyę i kończy żywot swój 
w spokoju i dostatku. Mieszka w odludnym 
domku na stoku góry Epomeo, mało się po
kazuje, ale kiedy go od czasu do czasu ktoś 
odwiedzi, przy butelce wina, rozgada się 
czasem i opowiada przygody młodości, kie
dy mordował i porywał w kalabryjskich gó
rach. Choć dzisiaj już stary, okryty siwizną, 
przecie zdradza jeszcze zwierzęcym wyra
zem twarzy, ponurem spojrzeniem, starego 
łotra, co hulał w lasach, spuszczał się z to
warzyszami w doliny, aby napadać, rznąć
1 rabować. Było ich tutaj dwóch, on i Ta- 
larico, jego wspólnik, obaj razem ułaska
wieni i zesłani. Talarico umarł przed pię
ciu laty, został tylko sam Baferi, zabytek 
rozbójnictwa z przed laty 50. Miał lat 23, 
kidy poszedł „w poie“. Pokłócił się z są
siadem o grunt. Obie rodziny, jak to zwy
kle działo się w Kalabrii, wystąpiły do wal
ki na noże. On i jego dwóch braci zamor
dowali sąsiada, uciekli w góry przed sądem 
i tam już zostali. Kalabrya była na onczas 
dziką krainą, rzadko zamieszkałą, pełną la
sów, bez dróg, źle administrowaną, z ludno- 
śoią zdziczałą, zaniedbaną. Każdy chłop był
m. «w mgr -• rm
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Przeznaczenie.
Nowela.

(*. Stokman8,a.

(Ciąg dalszy.)

Po chwili usłyszeliśmy głośniejszy 
szum morza. Pojedyncze krople białawej 
piany dosięgły nas aż tam, ukazała się 
wysoka skała, wysoko i ostro wrzynająca 
się w morze. To był nasz cel.

Osiągnąwszy go, staliśmy znużeni i 
blisko przytuleni do siebie, zupełnie ci
cho, patrząc na nieskończone morze, po
wleczone jakby roztopionem srebrem, a 
cisza wyw arała na nas swój tajemniczy 
czar, którego potędze n ik t oprzeć się 
nie zdoła.

W tedy-Henryk porwał mnie jeszcze 
raz silnie ramiona, zajrzał głęboko w 
moje znużone, palące oczy i złożył swe 
usta na moich w ostatnim , długim, roz
kosznym pocałunku.

To więc był koniec 1
Szybki lot czasu zdawał się wolnieć, 

morze zatamowało oddech, a duchy no
cne przysłuchiwały się zazdrośnie naj
świętszej tajemnicy biednej piersi ludz
kiej. Ale nie długo. Gdy szumiąc, nad
biegł nowy prąd wichru, pelerynę H en
ryka podniósł jak  żagle i z łoskotem 
spuścił ją  na nasze głowy, ocknął się 
mój mąż nagle, płaszcz i kapelusz cisnął 
w morze, i o kilka kroków cofnął się 
wstecz. Pierś jego podniosła się, ramio
na rozpostarł, odsłoniętą twarz poddał 
pod działanie wichrów, a pogarda śm ier

ci odbiła swe piętno na wyniosłem jego
czole.

— Teraz, Amy, teraz nadeszła chwi
la — mówił silnym głosem — nie zwle
kajmy dłużej. Widzisz, ukochana, jak  
głębia nas wabi i woła.... Jeszcze je 
steśmy sami, jeszcze nas nikt nie widzi, 
ale stróż nadbrzeżny ma bystre oczy, 
a nam nie potrzeba świadka do naszego 
czynu.

Pełna trwogi, prawie gwałtownie 
objęłam jego ramię.

— Pójdziemy razem, Henryku, nie 
prawdaż? — przemówiłam drżąca — w 
tej samej sekundzie wydamy ostatnie 
tchnienie. Ty jesteś silny i wielki. Usta
wię Bię obok ciebie, tuż nad otchłanią, 
obejmiesz mnie silnie ramieniem, albo 
podasz mi rękę... a potem...

Z poważnym uśmiechem potrząsnął 
głową.

— Nie, dziecko, nie tak, nie tak — 
odpowiedział. — Wspólny skok przeszka
dza swobodzie ruchów i właśnie wskutek 
tego mógłby się nie udać. Nie powin
niśmy się rozbić o podwodne skały, lub 
na pół martwi zawisnąć u brzegów. Mu
simy się najpierw rozpędzić. Ja  rzucę 
się pierwszy, ty odważnie puścisz się 
za mną, a w następnej chwili będziemy 
znowu połączeni... na zawsze.

Popatrzył jeszcze raz na mnie, uści
snął mi rękę, a potem uwolnił.

— Słodka moja — szepnął — uwa
żaj i nie lękaj się. W skażę ci drogę. 
A więc te ra z !

Morze przygłuszyło głośny, tryumfal
ny okrzyk śmierci , wydobywający się 
echem z biednej, udręczonej piersi, księ
życ zasłonił swe oblicze i przez chwilę 
zapanowała cisza i ciemność. Później

światło zwycięsko wydobyło się znowu 
i jaskrawo oświeciło miejsce czynu, ale 
obecnie nie było już nic widać, głębia 
przyjęła ofiarę, skała była pustą...

Lecz n ie , nie zupełnie. Ja... o mój 
przyjacieln... ja żyłam jeszcze! Jakże ja 
to opiszę, jak uzasadnię, co czułam i co 
robiłam ?

Drżąca z zimna i wzruszenia, dotar
łam z moim mężem do celu i myślałam, 
że padnę przed jego oczyma, ale jego 
ostatni pocałunek, ostatni nścisk ożywiły 
mnie znowu, odwaga powróciła i byłam 
gotową rzucić się z nim w białe, szu
miące fale.

Z nim I... pamiętaj pan o tern... mój 
przyjacieln... tylko z nim 1 Ku mej trwo
dze i męczarni on nie przystał na to. 
Ja  miałam go widzieć umierającym, mia
łam pójść za nim, zamiast zostać porwa
ną... miałam pójść dobrowolnie. To było 
za wiele na moje słabe siły 1 Gdy zoba* 
czyłam go zlatującego jakby ptaka na 
d ó ł, porwało mnie na nowo uczucie 
zgrozy i niemego przerażenia; dzika, 
szalona trwoga ścisnęła mi gardło i ja
kaś potęga, która była silniejszą nade- 
mnie, wygnała z miejsca czynu... Nie 
m yśląc, nie rozważając, zwróciłam się 
napowrót do lądu, dostałam się na dro
gę, którą tu przybyliśmy, i biegłam po 
niej, jakby gnana furyami, dopóki wre
szcie bez zmysłów nie padłam na zie
mię...

Ehrenberg, głęboko wzruszony, ujął 
jej ręce. Zaledwie mógł mówić.

— Amy, biedna Amy — przemówił 
wreszcie — to pani wcale nie...

— Nie — odpowiedziała łagodnie, 
drżąca pod wpływem okropnych wspo
mnień. — Jak pan widzisz, samobój
czynią nie jestem... ale czemś gorszem

może: słabą, przeniewierczą żoną... zdraj- 
czynią i... jak mi się wówczas wydawa
ło, tchórzem najgorszego rodzaju. Nie 
dotrzymałam święcie przyrzeczonego sło
wa, zawiodłam silne zaufanie Henryka i 
opuściłam go w ostatniej strasznej chwi
li 1... Ale nie sądź pan jeszcze, słuchaj, 
co się dalej działo i zdumiewaj się, bo 
historya mojego ocalenia jest dość dzi
wną...

Jak  gdyby owa katastrofa, ona kri- 
zis, zażegnała klątwę, która dotychczas 
złowrogo wisiała nad mojem całem ży
ciem, tak potem obróciło się wszystko 
nagle ku dobremu i nawet to głębokie 
om dlenie, które owładło mymi udrę
czonymi zm ysłam i, okazało się dobro
dziejstwem , szczególnem błogosławień
stwem.

1 wolniło mnie ono od męczarni, od 
zupełnej bezradności, które mi nigdzie 
nie dozwalały widzieć drogi wyjścia, 
wstawiło się za mną, moją niemą bez
silnością i obudziło litość miłosiernych 
ludzi.

Stróż nadbrzeżny, który m iał wtedy 
właśnie służbę, znalazł mnie leżącą na 
ziemi w głębokiem zemdleniu, wziął na 
ręce i zaniósł do swego domu, do swej 
młodej, uprzejmej żony, która zajęła się 
mną, nieznajomą, z całą pieczołowitością, 
położyła w swe własne łóżko i czuwała 
przy mnie przez całą noc. Moje fanta
z je  i gorączką rozpalona głowa musiały 
ją  jednak przestraszyć, gdyż rano pobie- 

ła do Folkstone, do Mrs. Johnson, u 
tórej dawniej służyła, proszą o pomoc 

i radę.
Mrs. Johnson była prawdziwą sama

rytanką. Odprowadziła zaraz poczciwą 
kobietę do domu, poznała w tej chwili, 
że byłam bardzo chorą, wsadziła do swe

go powozu i zabrała do swej prześlicznej 
willi; ja  jednak o wszystkich tych zaj
ściach nie miałam najlżejszego przeczu
cia, gdyż niedostatek i wzruszenia osta
tnich tygodni, trwoga śmierci i gwałto
wne przeziębienie, jakiego się nabawi
łam w zimnej, burzliwej nocy, oddziała
ły w ten sposób, że zapadłam w gwał
towną gorączkę, a przywołany lekarz bar
dzo znaczące kręcił głową.

Tygodniami całymi byłam między ży
ciem a śmiercią i dzięki jedynie mojej 
młodości i pielęgnaeyi mojej zbawczyni, 
pokonałam chorobę.

Ten czas niebezpieczeństwa i bez- 
przytomności odgradzał przeszłość od te
raźniejszości, w mojem osłabieniu wyda
wało mi się jak dręczący sen, z którego 
ocknęłam się do spokojnej rzeczywisto
ści. Z przybywającemi siłami wzmocniła 
się również moja zdolność myślenia, tro
szczenia się i cierpienia, a nieszczęsny 
przypadek zdarł m. zupełnie z oczu za
słonę, miłosiernie zasłaniającą przez d łu 
gi czas okropne wspomnienie.

Gdy pewnego dnia leżałam sama w 
fotelu na werandzie, usłyszałam rozmo
wę ogrodnika z jakąś kobietą, a rozmo
wa ta wywołała tak dzikie i szalone 
bicie serca, że Mrs. Johnson znalazłszy 
mnie później chorą i znowu rozgorączko
waną, pojąć nie mogła, co tak mój stan 
pogorszyć mogło.

Z powyższej rozmowy dowiedziałam 
się, iż przed kilku tygodniami morze 
wyrzuciło na brzeg zwłoki młodego czło
wieka, w których poznano dawniejszego 
bibliotekarza pewnego uczonego z Fo lk 
stone, nazwiskiem Henri Holt, znanego 
bardzo dobrze wszystkim z dalekich wę
drówek nad wybrzeżem. Przypnszczano, 
żo zwiedzając ulubione miejsca, spotkało

go nieszczęście, podano o uim do gazet 
i pochowano na miejscowym cm entarzy
ku, gdzie już niejedna ofiara morza zna
lazła spoczynek.

Tak więc on nie żył, rzeczywiście 
nie żył, mój przyjaciel, mój ukochany, 
a ja, jego żona, która przysięgłam mu 
wierność na wieki, z którą on połączo
ny pragnął umrzeć, ja  żyłam jeszcze, 
oddechałam, cieszył mnie piękny świat 
i blask słońca i patrzyłam  w przyszłość 
jak w piękną, daleką, cudowną krainę, 
do której dostać się jeszcze kiedyś mo
głam. Grzech mój stanął mi nagle przed 
oczyma... groźny, napominający, olbrzy
mi, a serce robiło mi gorzkie wyrzuty, 
że nie odczuwam głębszego smutku. Bo 
— dziwna rzecz — moja miłość... owa 
święta, gorąca, bezdenna miłość, która 
zrobiła ze mnie towarzyszkę i niewolni
cę jego, znikła, zgasła w owej nocy 
przerażenia i świadomą byłam jeszcze 
tylko dwóch uczuć: niezmiernej litości 
nad um arłym  i niezłomnego pzzekona- 
nia, że po wszystkie czasy uierozwiązal- 
nie jestem z nim połączoną.

Mrs. Johnson, poczciwa, widząc moje 
gwałtowne wzruszenie, zaniepokoiła się 
żywo i prosiła, bym jej zechciała zu
pełnie się zwierzyć ze wszystkiego. 
Z moich fantazyj gorączkowych dowie
działa się już pewnej części prawdy, 
opowiedziałam jej więc wszystko, co prze
żyłam, oskarżyłam się o najnikczemniej
sze tchórzostwo, o złamanie słowa i py
tałam ją  pełna trwogi, co mam począć 
z mojem zwicńniętem życiem.

(C. d. n.)
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KSIĘGAMI! KATOLICKA A

Dra E4D.MIM0raiF.GB IŁ U
ww? TZ” -ar* ca 1 -̂W  K r a k ó w ; ©

otrzymała i poleca świeżo wyJaa-j;

HO MILI JE

szule męskie, domowa 
robota, 'mocne, sztuka 
od 75 et., złr. 1, 1-15, 

1-50, 1*75, 2-20, 
Kalesony podwojne, 

szyte, para 50 et., 95 et., złr. 10 0, 115. 
poleca M A A S  r t H L - F E L D ,  L w ó w  

R y n e k  1. 37 .
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

na niedziele i święta
ca łeg o  rok u

KS.
przez

A toniegc Chmielowskiego
M. Ś T. 

ęStr. 503 w wielkiej 8-ce.)
Cena egzemplarza 2 zł. 80 Ct. 

z przesyłką o 25 Ctntów więcej.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

„ Ł a tw e  śro d k i p rzec iw  ciężk im  tro -  
skom-‘ rozsyła ' ezpłatnie Adolf Mehr, 
Lwów, Koperniea 9. 956

JIEN14DZE do 70 złr. pożyczam, 
poste restante Lwów.

f

N ajstarszy Ula Galicyi i  M m m

SKŁAD FIKMY HANDLOWEJ

W .  G Z O P P
L w ó w , u l. Ż ó łk ie w sk a  1. 2

założonej w r. 1843 
poleca

po najtańszych cenach

PiBBI POKOSTY.
LAKIERY

Świeży transport 70

osobiście w y b ra n y c h , nadszedł 
z W :ed» ia  do sk ładu

Klaudyi Markiewiczowej
Lwów , T eatra lna  8, II. p.

Nowy handel

i rożne pr^ybory malarskie

Delikatesów,
tri M d  iaieł i napojów

ma zaszczyt P I .  Pnolic/ności polecić

KARO L BAYER
Lwów, plac M aryacłi L 9.

S
Y UD EN TÓW  dwóch z wiktem za mier

na eene przyjmę. Rynek 28, II. piętro 
drzwi* 4. *- 954

MU N D U R K I, wszelką gar lerobę, kołdry 
wełn.ane, mundury sokolskie, strzeiby, 

bundy, t a n  i o poleca handel Jaszczyszyna, 
gmach teatralny. 955

W  H AN D LU  Albina Soleckiego ulica 
Wałowa 11 we Lwowie. Nowa kasa 

kasa ogniotrwała za cenę umiarkowaną do 
sprzedania. Wszelkie fowary korzenne i 
mączne. Najlepsze masło desezowe. 8 14

MIC K IEW IC ZA  l. 6 dostanie znakomity 
wikt domowy na świeżem maśle spo

rządzony.  951

PREMIOWANE medalami tutK- Nieum 
jowskiego sa wszędzie do nabycia

T r u c i z n a  n a  n a y a z y  p o ln e .  
A p te k a  w  K o z ło w le  poleca n le z a -  

w< d _  t r u c i z n a  na myszy polne.

MASZYNA DO SZY CIA  tylko z najic_ 
t jzych I jh ry t. sprowadzam pełnymi 

wagonami. Na składzie jest zawszi a 
maszyn do wyboou, na raty po 4 złr. m ie
sięcznie Inb gotówką 10% taniej. Proszę 
żądać cenniki. JÓZEF IW ANICKI, me
chanik i speeyalista, Lwów, hotel Zorża

Cz&s sadzić.
Poziomki miesięczn" , ogrom ne, tuzin 

18 ct. Truskawki polskie, już rzadkością 
teraz będące , bardzo duże , czarne , słod
kie , najsmaczniejsze, tuzin 24 et. Ogród 
Łapszyn, Brzeżany. 906

Folwark o 100 morgach ży 
zne, gleby z dobiy- 

ni 6 budynkami gospodarczymi i wielkim 
łomem murowanym: w odległości 1 mili 
id Sambora, może być zaraz sprzeda ly lub 
wdzierżawlony. p łu g  hipoteczny lOuO zł. 
Bliższa wiadomość w Administraeyi Gaze- 
y  Samborskiej. 7110

uzdolnionego do zai.tępstw-i lub 
z kilkuletnią praktyką poszukuje

Wiktcr Królikowski

| / n r o l p  prawdziwe od najtańszych do naj- 
— ! l%UI n l C  wybredniejszych a to za sznurek 

- i - '  \ od zł. 1-50, 2-50, 3, 4, F, 6, 7, 8, 10, 15, 30, 
g* — 40,  FO do 500 zł., zawsz° u

a  §  T H f e  J .  D Ą B R O W S K I E G O
we Lwowie ulica Halicka 17.B g • 

•« 5
- 3 i l l l #

"  1? U Ł tćK W lS gO S C . R U D A C Z K t ,  
A M łIN O ittm O E A ,

A  I Y -M E N O F .R iIO E A , ZOEZY, e tc .
VI —r<L-ŴJV*—•

3 . P IG U Ł K I
z jodkiem żel: ja niezmiennym

A H S A R D A
, f lakonu 100 pigub  k.. 4  » 

CENAj 1/2 flakonu50 pigu łek  2  2 5  
f lakonu sy ro p u   3

30STW0R 1 CUKIERKI B
ł;i8CICNIONE

3 L A N C A R 9 A !
lewralgie mięśniowe, boi zć-.-ow, s  
bóle żondk? gościec, ct ., eic. ®

S Flakon irJbw  ' r’- . . .  5 • 
1/2 JabY.i r o s i  w r j .  2 75 
F I  Kon c u k ^ e 1-  o w  . .  3  i
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SPRZEDAŻ H U R T O W A : B LA JY C A B ®  A  C \  40, rue B onaparte . P A R Y Ż.

n-

notaryi sz w Mościskach
Zarząd dólir G ro io w ic e  p. Niepołomico 

poleca do s iew u :
Zyto Im perial (Bahlsen) złr. 9-50,
Pszenicę gółkę reg-enerowaną w Grodno , i 
cach w r. 1894 złr. 12-—, Pszenicę gół- 
kę regenerowaną zł. 10 50, Pszenicę ostkę 

regenerowaną złr. 10 — 
przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 ulu.

z workiem stacya Kłaj. r;A''r-.017

r
JA R Z Y i 5 A < $ £

jubiler i złotnik
we Lwowie, plac Maryackl ^
Poleca swój bogato zaopa- 

trzony skład 
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najn /szych

w e Lw ow ie, nlica K arola LndwiKa l. 5 , 1. piętro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  iako to:

'b .
Su k n a, Płótna, Bieliznę stołow ą,

i K i l i m y ,  M akaty,
(J^  W y r o b y  liturgiczne, 

k o szyk arsk ie, 5166

powroźuicze
koronkowe,

^ 5 *  ceram iczne
r ‘ \  v  rzeźbiarskie

£*> L  j r a
% /

&

Magazyn I. Drexlera i Synów, założony w r. 1807
w e  L w o w ie ,  p l a o  K a p i t u l n y  1. 2  7124

poleca jak najtaniej pościel własnego wyrobu jako to: Kołdry studenckie jo  zł. 3-30, 
3160, 4, 5 do złr. 14 Materace w’ osienne w trzech poduszkach złr. 14 , 16 , 18 , 20 
do 30 zł. Materace z morskiei rosl!ny zł. 6, 7, 8, 9, 10. Sienniki podróżne 90 e t, 
zł. L15, 1-40 2, 2-50, 3. Poduszki pierzane, w łosienre i z marskiej rośliny w roz- 
m litych wielkośjiach i cenach, Kocyki wełniane od zł. 140, 1-70, 2. 2-50, 4 dn 18. 
Łóżka żelazne Składane , druciane wkładki. Bieliznę na pościel płócienną i baweł
niana. Dywany. Kapy na łóżka i 3t«ły. Portjery, firanki, chodniki. Bieliznę męską i 

damską. Szyfony, Szirtingi, płótua, stołowa bielizną. Chusteczki, ręczniki itd, 
C enniki 1 próbki na  żądanie.
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W niedzielę dwa 
pożegnalne 

przedstawienia.
Po południu o 4 .  tef
dzieci płacą po
łowę ceny.

P

Dziś w piątek 30. sierpnia
o godzinie Yałi wieczór

Elito
przedsta
wienie.

Olbrzymi
program

ze współudziałem 
całego personalu.

W ystęp znakomitego 
■ w elccy  p e d y s t y

T. 13. Crowthera.
Po raz pierw szy:

Frodukcyu na. bicyklu
5 metrów wysokim.

2nTsl d o c ł i ó d  3u£ i s c  Ł o i e

&cyCeitraln/ Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

cenach.

H ła sn e p  wyrobu
n a j l e p s z a

Masa woskowa I
C o d z i e n n i e  ś w i e ż e

feslawskie
n a js ta rao n :ej opakowane, w 5-kilo- 

wych koszy kac li, również

Brzoskwinie włoskie,
Gruszk i Jabłka tyrolskie

poleca handel 7Qfi8

St M a iłiew
we Lwow.e, w Rynku I. 42.

I O . E L  p o d ł O g ’!

i prawdziwa

Masa francuska
7107

na posadzki
do nt bycia jedynie w handlu

j j  A l o j z ? g * o  H u b n e r a
we L w o w ie , R yn ek  I. 38. u
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T y lk o  p r a w d z i w o  b1
ajilłiŁjnśg jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- ■_ 

wany jest o r z e ł i firma A . M oll ■-

i
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim oho 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji-

Fałnzywe wyroby będą sądownie ścigane.
Oena i& p lło z ę to w łn e g o  o r y g in a ln e g o  podełfr* 1 x b .  w a lu ty  anntr.

■i
r n l t r a s l r i  s ó  M o lfa

Tylks P™*6ziwe1 jeżeli każda a zk , opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“ .
do weii. anrapi f c ^ n a n . ^ w  ,M-°U1a  ‘ ' ePiei ZI>ani n środkiem ludowy.., szczególnie Jako środek uśnfler^aj/cy
o_ muszkuły F erwy. Cena o A t l n ^ l  PrzYPad om powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco

j  y. v ena  oryginalnej plom bow anej Laszki 90 cen tów .
n i l ____  I l i __■ —— ■
------------- -- —-----piompowanej flaszki 90 Centów. ________________________
Główny skład wysyłek u A, i o n . c. ^  do8tgwcv nadwomego, Wiedeń, Turhlauben.

n r iF * ” TTrirf*fi7.a sip P_ T . L. . . . , 5    " _T____ _
— ^ n n u n u i  i n o u w i i ;  ■

UPrŁ,sza S1̂  F - T- Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj
mować, które opatrzone są m»rką ochronną i podpiu^m. 5612

■ ■

’ -------  r  ‘   — * 1 puupiaein. 5612
SKŁADY WE LW OW IE: J . Be' er apt,, Z. Rm1 8r f p t ,  S t. M ilew icz - , Leopold L ityński; Karol Bałłaban. t

,b\ \ V bV . V V « V V « V « V » V W ^ bV , W . W J i, W bV V , I

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  brzazowy.
Jnź sam sok roślinny płynsey z brzozy, jeżeli w pniu 

wyśwldrowano dziurkę, zpąpy jest od niepamiętnych eza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten »ok wedie przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w urodzę chemicznej jako la lsam , w takim razie dopiero 
zyska piaw if cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posn: rujemy twarz Jub inne miejsce 
skóry tym hals»mem, to już nazajutrz rano odpadają pra

wie nl znaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
us"wa w najkrótszym czasie piegi, plsmy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
‘.tłuszczenia i wszelkie inne ni iczysh ści. f>na słoika i  opisem użycia zł. 150. 
Urn Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skórj umyślnie przyrządzon , po 50 et. 5202

Do nabj cia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruukeia, \ Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernieweaeh u Goliebowskie- 
go nast. Mi hi a p t , Sohmibdt & Fontin drogm uya; w Tarnopolu u Mareyana 
Krzyżanowsl icgo ; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego: w 
Bielsku u \lfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.
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II zeńslin ośmioklasowym U M u  wjdionczo-

we Lwowie, nlica CMecMi 12
|  rozpocznie się nauka szkolna d. 5. września. I

W pisy uozenic tak  doohodzącyoh ja k  i stałych pensyonarek |  
«  rozpoczną się dnia 26. s ierpn ia (codziennie od godz. 11. rano ^  

do 6. wieozór). Rok nauki dopełniającej (t. zw. klasa dziewią- % 
ta) istn ieć będzie -w Zakładzie ja k  w lac&ch ubiegłych.I i>ij istn 'eó  będzie -w Łakładzie ja k  w latach ubiegłych. *

I Akademia difi baniu i przemysłu«Graca.
Z dniem 15- września r. b. rozpoczynamy 33 rnk szkolny.

Trzy kumy i klasa przygotowawcza dla ty ch , którzy jeszcze do akademii przy
jęci być nie mogli.

U ko ń czen i s łu ch ac ze  ak a d e m ii k o rz y s ta ją  z p ra w a  je d n o 
ro czn e j s łu żb y  w o jskow ej.

Jednoroczny kurs kupiecki dla uczniów szkól średnich pragną
cych się poświęcić zawodowi hnndlowemr , lub też m,-jacyeh zamiai obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów eo do przyjęci i i pomieszczenia, tudzież prospektów do
starcza dyrekeya akademii dla handln i przemysłu w Gracn.

7009 A . E .  v . S i U i , dyrektor.

r a i

f : X X X K ^ > O i X X X X X X X X X > O O O W W f e f c ^
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy

n a  w s z e c h ś w i a t o w e j  w y a t a w i u  w  A n t w e r p i i
r a  n i e z r ó w n a n e

Wyroi? tm m n  toeietows i Perfumerii!
Antilentilia â̂en art.ŷui toaletowy nie może rywalizować

pod względem skutku i dub-uoi z ANT1LENTILIĄ, 
Środek te > otrzymany z odświeżających cubs‘ancy 
usuwa w krótkim ozai ie piegi, [-ii "ly wątrobiane 
blizny Itd., nadaje oerze świeti.ą blałesó, śwleześó 
I 'łiikatneśó. — Oena 2 złr.

PiliD ton włosom wypłowi iłyn oo Kilkakrotnem 
o 'jr  PILIPTON nie farbuja,

siwym 
przywraca pi«kny 
odmładza włosy, które pod wpływem tego 
środka odzyskują pierwotiią barwę, miękkość 
Cena flaku nu 1 złr. 50 et.

użyciu 
leci tylko 

znakomitego 
i połysk. — 5

Kantor wymiany
c. i  Burz. m i i  m m  nom w u m

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
>?po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej prow lzyl.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca?
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h  listy  hipoteczne*  
listy  hipoteczne premiowane 
lis ty  hipoteczne koronowe 

listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
'/* listy  Bankn krajowego 

lis ty  Bankn krajowego 
obllgacye komunalne Bankn krajowego 

I o pożyczkę krajową galicyjską  
pożyczkę krajową gallc. koronową 
pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
,o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
'/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 
w ęgierskie obllgacye lnaem nizacyjne

które to papiery jakotei i wszelkie reuty austryackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 

pnje i sprzedaje
cen ach  naJborzyetni<Jsayeh,po

Uwaga :Kantor wymiany Banu u hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie w ylosow ane, a jn ź  p ła tn e  m l e j s e o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z ap ad łe  kupony m  g o tó w k ę , bea w saelklego 
p o trącen i.., zaś zam ie jsco w e , jedynei za potraceniem rzeczywistych
kosztów.

Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyoh 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, ^tore ° im ponosi.

♦ ł ł ł ł t H  W U t ł ł ł t  i m  I H i

1 A T i J t  1 najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
V i l i t  * u l l l  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu-

dza. — Cena flakonn 3 złr. pół flakonu 1 rłr. 60 ct. wa

PNI i s i m c Y
nie zawiera żalnych r  “łalicznych przymieszek, jest to najczystsza------------  . . .  , - , . .  —  najdeli
katniejsza mączm roćlbna, przyjemnie przylega do twarzy, nr daje piękną, 
natnralną białość i jest nieocenionym środkiem do hyęienioznego upię

kszenia twarzy,
Pudełko rn ił, pudni białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 p tf 

et. Rozowy dla blondynek kremowy dla -zatynek i brunetes, małe pudełka Q
70 ct., większe I  zł . 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

f i  1 a I e t ł U t a / a  Osuwa z twarzy piyszcze, liszaje, trądziki, 
YY v l l l l i  m ‘ K U  YV i l ,  pierzUmien.8 i łuszczenie skóry, wygłailza

tm ir„zczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 iłr .

J. IHNATU WICZ
we L W uW IE  w sklepa-b własnych przy ulicy Kopernika 3, uliea Halicka 
1, I I  róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.— W CZERNIOW-

Wydawnictwa Gazety
1- Ja sk ó łcz y m  sz lak iem  powieść przez M Rodziewiczównę złu \  

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ ^
2. J e l e n i  powieść przez Juliusza Giżowskiego . . «

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „
3. D w ie n o w ele  przez Juliusza Giżowskiego . . • »

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „

1. N o r e lle  Sewera: Na pobojowiska i Maciek
wstania . . . . . . .

2. P an  W y rę b a , powieść Graybnera
3. Bez m e t r y k i , powieść Abgar Soltana
4. Jed y n j- b ra t  powieść Heimburgowej .
5. P rz e c iw  p rą d o w i powieść i^aleryi Marenue, 2 tomy

Wszystkie 5 powieści razem złr. 3*50.

po-
ilr- i
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Ruch p o c ią g ó w  k o le jo w y ch
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejs^

Do L w ow a p rz y c h o d z ą :
Pociągi

pospieszne

Z Berlina . . . . .  
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1 

czerwca włącznie do 30. września) . 
Z Muszyny-Kryńicj przez Tarnów lub 

R»łpzów (od 25. czerwca włącznie do 
15. wrjei'nia) . . .  

Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
lam ów  . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadowa i Nadbrzez a 
Z Rawy Rus Ki ej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Frzemyśl . . . .
Z Chabl wki przez Przemyśl 
Z Now. Zagorza pr, ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławocznego < Pesztu, Miskolciz, Munk.) 
Z Biebenowa (od 10. lipea do 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja 
7 Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj
Z Sueza.ry, H usia tjua , W oivnienki, Pe- 

"  -h - -czeniżyna, Berhometu, Ozudyno, Ra
zowiec , kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass .

Suezawy, Ozoitkowa, Worcnienki, Kału
sza, Słohody rung., Bukaresztu i Jass 

Suezawy, Radowiee, Berhomeru i Czu-
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, Hu siaty n a , K ałusza, Nowo-
sieliuy, Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Pokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze

śnia włącznie ,
Zimnejwody eo niedzieli i święta do odw.

Ze L irow a o d c h o d z ą :
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy .
Do Muszyny-Krynioy przez Tarnów (tyl

ko od 1. czerwca do 30, w rześn a) .
Do Muszyny-Krynioy przez Tarnów 

Chabówki przez TarnówDo Chabówl 
Do Mui zyny-Erymcy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław 
Do Mezo-Laborez (Pesztu Miskoleza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Newego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chab wki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławotiznego (M unkacza, Miskoleza,

X
CACH Rynek 1. 2.

VOCXXKXXXXXXXMXXXXXXXXXXX^

Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 
de 31. sierpnia włącznie)

Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Snczawy, Jass, Bukaresztu, Hnsiatyna, 

W oronienki, Peezeniżyr , Berhcme- 
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kado- 
siec .

Do Suezawy, J  ss, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga 

Do Suezawy, m i , Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza Nowosieliey, Radowiee 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Lo Bełżca . . . . ,
Do Podwołoezysk i Brodow z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca .
Do Brznchowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze- 

°nia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. ™rz.)
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8—  
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grubemi liczbami 
miu. 59 rauo.

oznaczająUwaga: Godziny drukowano
nocną od 6. wieczorem do godz 5 _______

Cza° środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 86 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-36 podług z®p 
lwowskiego.

W biurze mformacyjnem c. k. austr. kolei pańbtwowyeh we 
wie, ul. Trzeciego Maja I. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż bil® 
streiowych. okrężni ch, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy*. 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaoye ty 
wach taryfowych i przewozowych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litognurfi Filibra i Spółki,
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